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(Rezygnacja metropolity. — W sprawie rozłno- 
wy Bismarka z pewnym Polakiem. — Tisza a spra
wa g. k. metropolii lwowskiej. — Z podróży cesa
rza austrjackiego. — Z wiecu antiźydowskiego.)

Słowo potwierdza wiadomość, ie równocze
śnie i  usunięciem się ks. metropolity Sembrato- 
wicua, zoetanie speusjonowany La. oficjał Mali
nowski i kanonik Żakowski. Pogłoska, jakoby 
administracja archidiecezji lwowskiej miała być 
poruczoną rusko-nnickieau biskupowi z Preszo- 
wa, ks. Mikołajowi Tothowi, nie ma podstawy, 
gdyż ks. Toth nie żyje już od trzech miesięcy.

Rozmowa Bismarka z pewnym patrjotą pol
skim, ogłoszona w Czasie, została wreszcie zde
mentowaną przez półiuzędową prasę berlińską. 
Oczywiście należało się tego spodziewać. Inaczej 
nawet być nie mogło. Zanadto bowiem kompro
mitowała opa kanclerza niemieckiego wobec dwo
ra petersbargskiego. a  kanclerz jest przezorny i 
nie chce zrywać z Moskwą, zwłaszcza teraz kie
dy nikt przewidzieć nie może, czy wprzódy za
nim Niemcy wezmą się za bary z Moskwą, 
nie będą jeszcze potrzebowały jej pomocy. Ale O 
ile przewidzianą było rzeczą, ie  Berlin rozmo
wie tej kłam zada, o tyle znów z góry moina 
było być pewnym, że nikt kłamowi tema nie dą

znalazły sii

stałszowągyw, i mógłby Adnttttftować tylko *ę- 
dziego kannego *

Ciekawy telegram a Wiednia podaje Pokrak: 
„Pogłoska, jakoby unicki biskup preszowski, ks. 
Toth, miał zostać następeą ks. metropolity S tu- 
bratowlcza, jest poprostn mistyfikacją, ks. Toth 
bowiem już trz; 
myśmy wic 
Taaffe zani

cza, jest poprustn nustynkacją, ks. Toth 
ju i trzy miesiące tema umarł. (O tern i 
wiedzieli; p. r. O. -N.) Jak słychać, hr.

zanim przedstawi cesarzowi wniosek wzglę-

. lowski te:
organ zaklaskał w dłonie, a chociaż wie % doj- 
Swiadczenia, jaką wartość przywiązywać należy 
do wszelkich urzędowych i półurzędowych za
przeczeń, tym rązem zrobił jednsk wyjątek, sai- 
pewne dlatego, ie  rzecz Polski dotyczy. Oświad
czył więc, że wierzy nie Czasowi, ale Norddeut- 
szerce, i ie  odtąd z większą ostrożnością przej
mować będzie „polskie wyroby “ Drugą była R<t 
forma. Nie nasza wina, że organ tea, zkądinnąd 
zupełnie przyzwoity, musimy postawić w tak 
nieprzyzwoitem towarzystwie. Nie chcemy mu 
przez to uwłaczać, konstatujemy tylko fakt; któ
remu się dziwić nie przestajemy, pomimo, że 
Rfforma zdziwienia naszego zrozumieć nie mo
że. Co więcej, powiemy jej otwarcie* że zdziwie
nie nasze wzrasta w miarę, jak ona rozpisuje się 
na tea temat. Bo np w dzisiejszym artykule pi 
sze na czele, iż od dawna jest zdania, że kwe
stia wschodnia rozstrzygnie się w końcu nad 
brzegami Wisły, i że Niemcy będą musiały mię
dzy sobą a Moskwą utworzyć przegrodę, a je
dnak w dalszym ciąga nie chce uwierzyć tema, 
aby Bismark mógł na temat tej przegrody roz
mawiać z Polakiem, konserwatystą i pisującym 
do Czasu. Rozumiemy konkurencję dziennikar
ską, ale nie rozumiemy jej wtedy, kiedy przy 
zwoite pismo pod wpływem jej pozwala sobie 
przekraczać pewne granice.

Kłam, który Czasowi zadał organ Bismarka, 
jest napisany z całym brutalizmem krzyżackim. 
Oto jego brzmienie:

„Ttib&ne pospieszyła rozszerzyć w dzienni 
kach"niemieckich tę przędzę kłamstw, umieszczo
ną w Czasie p. t. „Książę Bismark i kwestja 
polska." Potrzeba być tak jak Iribune, jej wy
dawcy i przyjaciele, oślepionym nienawiścią 
stronniczą, aby w dzienniku praskim ofiarować 
miejsce choćby nawet cum beneficiis inoentani 
tema bezpodstawnemu wymysłowi tylko dla te
go, że on szkodzić i pokrzyżować może politykę 
kanclerza. Prawo dziennikarzy do zmyślania i 
kłamania poczytuje dzisiejsze ustawodawstwo na
sra za nieograniczone. Żaden człowiek jednak 
aie zdołałby sprostować tych kłamliwych wieści, 
a v P“,xc*ają w świat o kanclerza. Jeśli je- 

: j  kłamstwa te nie zostaną zaprzeczone, po
wiedzą później : „podług niezaprzeczonej dotąd

* 1 °  więc P°wodU) tudzież u- wzgledniając słabe wykształcenie polityczne czy
telników litbune, poczytujemy sobie za obowią
zek w yraźnie oświadczyć, iż owo liche zatyka- 
dło dziur (Liickenbiłsser) będące produktem por? 
letniej, jest prostym wymysłem niezdolnego do 
sądu fejletonisty. Mniemane odwiedziny Polaka 
w Barcinie i mniemana rozmowa nigdy nie mia
ły miejsca, a gdyby rzekomy list kanclerza, któ
rym zaczyna się ten fałsz, przedłożono, byłby on

dem obsadzenia gr. k a t  metropolii lwowskiej, za
sięgnie i zdania bawiącego tutaj węgmrskkgo 
iunu tra  prezydenta, T i s z y, który jog ta ł dzi
siaj złożył wizytę kondolencyjną hr. Potockiemu."

Ważnem tu jest doniesienie o wdawania się 
Tiszy w sprawę galicyjsko-ruską. Wszelako wąt
pimy, aby gr. kat. metropolia lwowska obsadzo
ną została przed spłaceniem sumy 60.000 złr., 
która na jej dochodach cięży.

Podróż cesarza austriackiego po krajach po
łudniowych przybrała wielkie znaczenie polity
czne od chwili, kiedy się zbliżał a następnie 
wjechał do ziem, do których jak n. p. do Gory
cji, Włosi roszczą sobie pretensję, które jednak 
według wszelkiego prawa Bożego włosfciemi nić 
są, tylko słowie ńskiemi. Nie było to dziełem pre
sji lub namowy rządu, aje naturalnym objawem 
ludności, gdy cesarz l ^  i wśród deszczu jadąc 
powozem górami dzikiem, wsrę Izie jednakowoż 
napotykał gromady ittdu, który nie mogąc stać 
na drodze, bodaj z wiszarów alpejskich ogniami 
i śpiewami >iuanifestował łączność swoją z dyna 
stją Habsburgów, i gdy nutępnie na ziemi go- 
ryckiej luduość stan** * zwłaszcza dziatwa wy 
stępowała z chorąg\awkawi w ręku czaruo-żół- 
temi lub krajowemi- Cesarz też wyraźnie podno 
sił w swoich odpowiedziach na przemowy ra
dość, ie  „u granic monarchii" napotyka tę mi
łość i wierność ludności.

Nie było też bez powodu, że cesarz, gdy 
pewien wójt wiejski przemówił do niego lama 
ną włoszczyzną, wprost go zagadnął: „Znate sio 
yeaski ?“, a gdy wójt odpowiedział, że umie po

słoWfeńsku roz 
sio to ces&rzo 

Więc też w 
zamek i jaskinię, 

podczas ucieczki, 
lił, na wspólny wniosek

póki dziennikarstwa m e mamy w ręku, dopóty 
daremne nasze zachody* nasza praca 1 Na co się 
zdało tworzenie stowarzyszeń ? Mimo nich pozo
staniemy w niewoli żydowskiej!““ (Brawo! 
brawo!)

W końca przyjęto rezolucję, wynurzającą o- 
tuohę, że sądownictwo węgierskie według prawa 
i sumienia postąpi w sprawie Estery Sblymossy.

Podana wczoraj przez nas treść manifestu 
Istoczego jest z grantu niedokładną. Odczytanie 
go zajęło przeszło godzinę. Uchwalono wydać go 
w osobnej hroswttae, i rozesłać do wszystkich 
gabinetów europejskich, do Stanów Zjednoczo
nych, do Kanady „niemal całkiem zażydowiałej", 
do wszystkich parlamentów, zwłaszcza niemie
ckich i austro-węgierskich, do wielkich dzienni
ków bez wyjątku, uzy są przychylne czy wrogie 
chrześciaństwn it<L

słowieńsku, następnie z 
mawiał. Naturalnie nie 
wi. oddać cześć geniusz 
Tominie (Tolnwtn) 
w której się Dante 

Sejm kraińakl 
Niemców i Słowieńeów, wysłać depilację do Try- 
eatu do obojga cesarstwa. To samo uchwaliła 
lublańska Rada miejska i Izba handlowa

PoUHk przytacza cały szereg krzywd, jakie 
pońostfą Czesi w Czechach i n» Morawie od cza 
su objęcia rządów przez Taaffego.

Pocztowe kasy oszczędności mają wejść w 
życie od d. 1. stycznia.

Z drezdeńskiego wiecu antiżydowskiego nie- 
m&my dokładnych doniesień.

Przyjęto jednomyślnie następującą rezolucję: 
„ ł) Należy od wschodu zamknąć granicę od 

napływu żydów.
„2) Należy żydów uwolnić od służby woj

skowej, a natomiast nałożyć na nich pogłówne".
Wniosek ten motywował dr. Henrici, mó 

wiąc: „Słynny żydek, Emil Franzos, napisał, że 
„każdy kraj ma takich żydów, na jakich zasłu
żył." Ja  atoli mniemam, że mamy żydów więcej 
niż zasługujemy i niż użyć ich możemy- (Głosy: 
Precz z żydami! Brawo!) Co do drugiego pun
ktu, to stan wojskowy jest honorowy; my zaś 
niemamy sobie wcale za honor, stać w szeregu 
pospołu z żydami.*

Następnie podniósł dr. Henrici sprawę łzien - 
nikarstwa, które całkiem zżydowiało. Wśród 
niezmiernych oklasków kończył swoją mowę jak 
następuje: „Było to w Krakowie, gdy międzyna
rodowy żyd, Mojżesz Montefiore — międzyna
rodowy, bo imię jego jest żydowskie, nazwisko 
włoskie, a mieszkał w Krakowie, był zaś oby
watelem angielskim— w te pamiętne słowa prze
mawiał do swoich współwyznawców: „„A co wy 
paplacie! Dopóki dziennikarstwo nie jest w wa
szym ręku, dopóty napróźno bankrutujecie i sza
chrujecie !““ I  spełniły się słowa tego żyda. Moi 
panowie, nie traktujcie lekko potęgi prasT, tej 
potęgi żydów! Owszem obróćmy słowa Monte- 
florego i powiedzmy: „„Co my tu paplamy! Do-

Wystawa przemyska.
XI.

Utrzymują niektórzy, że pawilon drohoby- 
cki na wystawie lwowskiej okazalej się przede 
stawiał aniżeli wspólny pawilon naftowy na o- 
becnej wystawie w Przemyślą. Twierdzenie po
dobne byłoby po części usprawiedliwionem, gdy
by cele* wystaw publicznych miała być jedynie 
okazałość zewnętrzna przedmiotów niezwykłych, 
umyślnie ku temu przygotowanych, — skoro je
dnak wystawa przemysłowa, przynajmniej u nas, 
winna być wiernym obrałem faktycznego roz
woju krajowego praemysłn, sprawiedliwość każe 
przyznać pierwszeństwo durniejszy* producentom 
nafty. Możnaby i tu zrobić zarzut zbytecznego 
ubiegania się u drobiazgowe wykazanie całego 
przebiegu produkcji hafty, z czego utworzyła się 
zuaczna kollekeja domkńw, studzienek i innych 
modeli, mających pozór zabawek dziecinnych — 
ale da się to łatwo usprawiedliwić tą właśnie o- 
kolicznością, iż w wspólnym pawilonie kilkudzie
sięciu wystawców, trudno było uniknąć pewnej 
monotonności.

Jak znaczna większość zwiedzających wy
stawę, i my zaczniemy natz przegląd od kopalni 
bory sławskich, umieszczonych na honorowe* 
miejscu, bo przy głównej, jakby ołtarzowej ścia
nie pawilonu. Przedmiotem zwracającym ogólną 
ciekawość jest tu model szybu woskowego, na 
der plastyc/.uie wykonany, a uwidoczaionemi sło
jami pokładów ziemnych, napotykanemi przy wy
dobywaniu wosku. Po odbyciu tąj podziemnej 
wędrówki, wzrok widza z|aj$ujd systematycznie 
przedstawioną całą prodnfcrje -górniczo - przemy-

tystyczne dotyczące administracji kopalni, a ze
brane w ciągu ostatniego pięciolecia. Z przyje
mnością zauważaliśmy, iż pp. wystawcy naftowi 
bardzo starannie przeglądali i trutynowali te ra
chunki, zawierające, dla nich zwłaszcza, drogo
cenny materjał do porównań i praktycznego za
stosowania.

Zasługuje tu jeszcze na szczególną wzmian
kę. przedstawiony przez p. Zenona koszyckiego 
z Ropianki, prześlicznie wykonany plan i prze
krój studni naftowej, subwencjonowanej przez 
Wydział krajowy.

Z działów pomocniczych dla przemysłu naf
towego wymienić należy fabrykę p. Br. Deskura 
we Lwowie, dostarczającą z własnych warsta- 
tów wszelkie żelazne narzędzia i odlewy nie
zbędne do eksploatacji nafty, — oraz fabrykę 
lin drucianych p. K. Wałkowińskiego z Krako
wa W ogolę reprezentantom przemysłu naftowe
go w Galicji można oddać tę sprawiedliwość, iż 
do produkcji swojej ożywają prawie wyłącznie 
wyrobów krajowych.

Przechodząc do działu maszyn i ąarzędzi 
rolniczych, mamy bardzo ograniczone pole, gdyż 
w żaden sposób zgodzić się nie możemy z zapa
trywaniami nrządMjjących wystawy przemysło
wo-rolnicze w Galicji, o wolnej konkurencji fa
brykantów zagranicznych. Gdybyż to jesząze pa
nowie ci mieli sobie zastrzeżone hors conaws — 
ale nie dosyć, że przyjeżdżają na wrstawy na
sze jak na jarmarki, że z krzywdą fabrykantów 
tutejszych wyprzedają swoje częstokroć wątpli
wej wartości fabrykaty, że tern samem stawiają 
nieprzebytą tamę rozwojowi przemysłu krajowe
go — mają jeszcze prawo ubiegać się o nagro-. 

y na równi z tymi krzywdzonymi przez nich 
przemysłowcami naszymi. To się nazywa równo
uprawniona konkurencja!

Pominąwszy nawet pp. Cjjlaytona i ShuttJe- 
wortha, którzy dla upozorowania swojej tutejszo- 
krajowości, założyli we Lwowie obok składa ma 
szyn warstat naprawy (I), zapytajmy ile ną wy
stawie przemyskiej sprzedanych zostało maszyn 
i narzędzi zagranicznych,, a ua wyrobu krajowe
go? Tacy np pp. Gutjahr i Muller z Budape
sztu sprzedali wszystkie sprowadzone (11) trye- 
ry do czyszczenia zboża, a na drugie ty k  otrzymali 
zamówień; pp. Schostale 1 8p. sprzedali w szyst. 
kie swoje powozy, zamówień zaś także kilkana
ście dostali Czyli już nigdy ni* wyleczymy się 
z tej wiedeńskiej powoaomanii ? czy taki Licken- 
dorf ze Lwowa, albo Pawlik z Przemyśla i wie
lu innych zresztą, nie mogą w zupełności zaspo 
koić najkapryśaiejszyeb nawet Wymagań? Co je-

jPffsedLptła&ii i  o c i b u e i i a  prsyjmmjlą
We Lwowie ołofo ud*łjd«e»6jt _&szet> 2Tu.* 

plac Hali d a  w pałacu W Uiańieokiełi Ogłoszenia 
w Pary Mi pnyjca a js  ■wjJąeeaie dl* „fras Harod/ 
ijonejs pas* &dain*, Buc Ctómont, 4 Paris, Otto 

Ma&tut sr WiednTiu, E • —ei ‘u et Voriet. n i 10
Wa^schjaBge A, ‘Tppelii St&dt, Stubcatastei 8, 
M. Dutei I. Bieuetgabse IB Budolf Moue, 
Boiterstau^ -Br. 8., Heńr. Eohallek, jen ajencja 
co ilT. cksp. ogłoszeń. 6  L , D inbe ot Cmp. W oli 
aeile lf'., Maurycy Steru, W oUzeile 22. w Hoasburgu 
pp. Haaseasteia et Voglei. Bajohma'- et Fremdlcr, w 
W arasatrie Senatorska U9, W Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmuję się u  opłatę (t e a t  od 
ad^jsea ckjęGodei jod ego wicHK. drobny* dr^Uecs

H e n l u t j  w d b r y o c  ^ K a d e s łu e " 1 
tż9 eŁ. e t  w ieran*.

Z nowości w dziale narzędzi rolniczych nie 
mamy nic do zanotowania — wystawcom szło 
bowiem nie tyle o pochwalenie się jakim nowym 
pomysłem, jak raczej o korzystną sprzedaż swo
ich wyrobów. Zwrócono tylko uwagę naszą na 
„sierp mechaniczny" konstrukcji inżyniera A. 
Grochowalskiego, umieszczony pomiędzy wyrobami 
fabryki B. Deskura ze Lwowa. Jest to bardzo 
praktyczna żniwiarka, budowy tak prostej, że ją 
każdy cieśla lub kowal miejski, w razie zepsu
cia naprawić może.

mnogo, aż do najpiękoiejsaych przetworów z niej, ’ ^  - '-1*™5 uuwł“u 4
w formie białego topiuuego wosku.

Ten sam mniej więcej plastyczny sposób
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W ALKA O BYT.
Pow ieść

s  E  w  K R  A

(Ciąg dalszy.)
XVIII.

W powiecie zawrzało po przeczytaniu ga
zet warszawskich o zwycięztwie i owacjach wy
prawianych na cześć dbaiedzica Czyżowa. Zaz
drość i gniew opanowały stronnictwo aozywo- 
tniego radcy. Zaczęto wydobywać wszyatkie do- 
*łuiemywane wady pwia Stefana i jak starą pła
chtę rozwieszać do słońca rachując na mej dziury. 
Sprawdziło się nasze rodzinne, wybornie nas 
charakteryzujące przysłowie: „Kto wychyla gło- 

po nad korzec, to go w łeb strychulcem.
. Gdyby pan Stefan był uprzywilejowanym 

PUstunem gódności, gdyby je dzierzył po ojcu, 
miał do tego tytuł kupiony w Rzymie, 

zdobyty na jednym z dworów — to przez 
godzony u nas serwilizm mógłby rządzić i pa- 

jakby sam chciał. Lecz niestety, dziad i 
ojciec pana Stefana należeli do nieposzlakowa- 

nie wycierali przedpokojów, nie kłaniali 
a znów nie byli tak wielcy, aby ich szukać 

i dla tego pan Stefan przychodząc na 
“Wiat, nie p o n ió s ł ze sobą niezachwianych

praw panowania. Gdy mu się nowodziło, był 
kochany i pieszczony, gdy upadał, odwracano 
się, gdy się znów podnosił uśmiechano się doń 
znowu. Lecz gdy chciał pływać po wielkich 
wodach popularności nie już powiatu a kraju 
całego i bez pozwolenia braci szlachty śmiało 
wystawiał głowę po nad korzec — nie dziw, że 
brał w łeb strycnnlcem! Gdyby rolę pana Ste
fana w Warszawie odegrał pan Leon lub Sta
nisław, byliby źli, lecz musieliby milczeć.

A więc wrzało w powiecie. Niedawny ban
krut dziś prawi nam nauki moralne, uczy go
spodarstwa, oszczędności, pracy 1? Śmiano się 
ironicznie, kwaśno, a nawet boleśnie.

— Czemuż to ja nie założyłem tej spółki— 
mówił głośno dożywotni radca, sąsiedzi sialiby, 
orali, pracowali za mnie, a ja jeździłbym do sto
licy opowiadać o mojej wielkości i zjadać wy
prawione dla mnie objadyL.

— Trzeba mieć takich sąsiadów jak Dobie 
sławscy —- odpowiedział trybun. Nie żałują ani 
worka, ani pracy, ani st»rań.

~  A cóżto sąsiad Mnie posądzasz o skąp
stwo ? ■— zawołał radca.

, , Nie posądzam — lecz spółki radca nie 
założysz.

— Bo nie mam czasu, bo obowiązki oby
watelskie trzymają Umie przy biurze w mieście.

— Dla takiej spółki możnaby obowiązki 
komu innemu, biedniejszemu powierzyć.

Radca udał ie  nie słyśzy odpowiedzi try
buna.

wykazania swej produkcji, znajdujemy u wszy 
stkich innych wystawców, nieznaczne zaś różni
ce, zachodzące czy to w dobywaniu materjału 
surowego, czy też w jego przeróbkach, dostępne 
są tylko dla specjalistów i nic łatwo dałyby się 
w sprawozdania dziennikarskiem określić, — ta 
więcej też niż w każdym innym dziale wystawy, 
musimy ograniczyć się, aby jedaostajuością opi
sów nie znużyć uwagi czytelników.

Harklowska spółka górnicza (w Harklowej), 
stoi niezaprzeczenie w rzędzie przedsiębiorstw 
wzorowych, mogących służyć za przykład dla 
innych. — Oprócz bardzo dobrze wykonanych 
czterech przekrojów szybów i planu sytuacyjne 
go własnej kopalni, znajdujemy tu nowy przy
rząd do odprowadzania gazów, pomysłu p. D-won- 
kowskiego, — dowcipnie pomyślane grabki do 
wyciągani* ze szybu przedmiotów gładkich, i  ii- 
ne narzędzia praktyczne, wszystkie wykonane 
na miejsca.

Na tej samej drodze ulepszania istniejących 
i wprowadzania nowych narzędzi górniczych, o- 
prócz Spółki harklowskiej, odznacza się kopal
nia i rafiaerja nafty w Libuszy (A. skrzyńskie 
go i Sp) Większa część przedstawionych przez 
tę firmę praktycznych narzędzi, jest pomysłu p. 
Jana Polińskiego.

Najlepsze, zdaniem znawców, wyroby desty
lowanej nafty, przedstawił dr. Mikołaj Fedoro
wicz z Ropy, którego oleje mmyaowe, tłuszeie 
mineralne i smarowidła, nie mają sobie równych 
w całym naszym przemyśle naftowym.

P. Józef Zuamirowski z Męciny wielkiej 
dostarczył ciekawe i bardzo pouczające daty sta-

l r . ■ A- ' # - • - . . - ■
Wrzało w powiecie. Każdy chwytał ąa 

strychulec i wywijał nim jak umiał. Nśjwięcej 
im dopiekł jeden ustęp mowy pana Stefana, V 
którym wyrażał nadzieję, że właściciele z oko
lic zawiązanej spółki poznają niedługo dobro
dziejstwa solidarności, porzucą dotychczasową 
apatję i pracować zaczną razem wspólnie...

Chciano protestować, ale jak ? Nikt pierwszy 
i głośno nie miał odwagi wystąpić. Szeptano 
między _ sobą, że Ksawerek, korespondent ama
tor do jednego z dzienników, miał napisać siar- 

replikę na mowę pana Stefana. Ksawe
rek dawał nawet do zrozumienia, że to zrobił; 
czekano drukowanej repliki, lecz napróżno. Ksa
werek milczał posępnie, a niektórym z przyja
ciół opowiadał, że pan Stefan tak silne ma plecy 
w Warszawie, ie nic do dzienników przeciw 
niemu nie chcą przyjąć. Przyjaciele powiedzieli 
przyjaciołom i w parę dni pówiat cały wiedział 
o silnych plecach pana Stefana PorozpraWianjo 
raz jeszcze na ten temat, zatdroszczono pana 
Stefanowi, zazdroszczono i spółce, przepowia
dano upadek i zrobiło się cicho. Kłopoty go
spodarskie i finansowe, zwrociły uwagę na wła- 
s..e sprawy.

Adam ze Stanisławem oddali wizytę Fra-
m M H*TTtAA1 ułUPlll fil fi

__.ch kwe- 
niektónrch

zastosowanych dotąd przez nassych fabrykan
tów — żadną m iarą ule da się powiedzieć o po
wozach, jako o rzeczy zbytkowej — i wyrzuca
nie w ten sposób znacznych kapitałów za grani
cę, tylko marnotrawstwem nazwać się godzi.

Większość właścicieli ziemskich w Galicji 
dotąd trwa w błędne* przekonaniu, ie  dobrai 
maszyna może być tylko angielska a przynaj
mniej niemiecka, — Niemcy innego są zdania: 
twierdzą bowiem, ie  i w tym dziale przemysłu 
Polacy nie potrzebowaliby szukać obcych bogów, 
gdyby tylko chcieli popierać pracę i dobre chęci 
swoich ziomków; fabryka Cegielskiego w Pojma
niu ma już oddawna ustaloną jak najlepszą opi
nię — zdobytą wprawdzie nie w Galicji — nie 
potrzebujemy jej więc za przykład stawiać — 
poszukamy bliżej. Nie będziemy, zdaje się, dale
cy od prawdy, przypuszczając, iż W kraju na- 
siym mało kto słyszał o fabryce maszyn rolni 
czych p. M. Dornw*ld» w Przemyślu, a przecież 
mnszą to być niepoślednie wyroby, skore oprócz 
innych nagród za granicą, zdobyły sobie najwyż
szą nagrodę na wystawie wiedeńskiej w r. 1875, 
gdzie ubiegały się o pierwszeństwo fabryki z 
całego świata. Będąc wówczas w Wiednia, pa
miętamy jak dobrze przyjęte zostało w kołach 
interesowanych nawet orzeczenie sędziów, przy
znające p. Dornwaldowi honorową nagrodę (pubar 
srebrny, 500 duk. i medal zasługi), ale nagroda 
ta przebrzmiała tylko wspomnieniem, a dnś na 
wystawie przemyskiej przekonaliśmy się nao
cznie, jak niewdzięczną Jest u nas praen nawet 
tak dzielnych jak p. DumWald fabrykantów. 
„Byłoby to bardzo dobre, gdyby nie było krajo
we", jak powiedział z westchnieniem pewien o- 
bywatel, patrząc na wystawę powozów p. Pa
wlika.

K e m i H M t o M j *  „ G a z .  N a r . "
o

Warszawa d. 12. września.
(Pielgrzymka do Częstochowy. — Zachowanie 

się władz moskiewskich. — Nledołęztwo drogi że
laznej WarseaWsko • Wiedeńskiej. - - Mikołaj i re
wie. — Jeszcze o paszportach i urzędnikach policji.)

Od d. 4. b. m. począwszy, tłumy pielgrzy
mów z Płockiego, Augustowskiego, Podlasia, Lu
belskiego, przeciągały przez Warszawę dążąc do 
Częstochowy. Nietylko już z każdym aniem, ale 
śmiało rzec można z każdą godziną ruch ten nie
pospolicie się wzmagał. Ułiee w okolicach dwor
ca drogi żelaznej Wiedeńskiej stawały się lite
ralnie rodzajem f bozozneka. Ruch do maximtm 
doszedł w d . i  pierwszej połowie 7. b. m. Na 
wieść, że z Poznańskiego, ze Slązka, z Pomorza 
ciągnie multum Indu, wyprawiono 6 batalionów 
piechoty do Częstochowy i rozkazano na łeb na 
szyję pułkowi duńskich kozaków, stojącemu w 
Miechowie, przy maszerować na Jasną Górę. Ko
chanowi guberiuterjMPtrkowski, znalazł się tam 

w a. 7. b. v . Policję wzmocniono ściągnię
ciem massy straży zieuufócj niemil z kilku po
wiatów, massy straży pogranicznej, tak zwanych 
objeżczyków i żandarmów. Księży było bardizo 
wielu; zjechał bisknp kujawski Popiel. Już pod 
wieczór 1 września liczbę pątników oceniano na 
300.000 ładzi z górą. Żywności zabrakło, o czem 
gdy dano znać do Warszawy, wyprawiono na
tychmiast kilkanaście wozów kdejowych z Chle
bem i mięsem,

Napływ unitów z Podlasia był ogromny. 
Kochanow dowiedziawszy się o tern, polecił ła
pać ich i pakując w wagony odsyłać do War
szawy, a ztąd du miejsca zamieszkania. W ten 
sposób aresztowano-i odesłano około 2 000 osób. 
Kompanii Żmndzinów nie pozwolono przechodzić 
przez Wansaawę; musięli ją  okrążyć.

W dniu 7. wieczór rozeszły się po Warsza
wie zatrważające gwgłwki o jakiejś katastrofie 
w Częstochowie, pogłoski te okazały się fał- 
wurweni-

Stan zdrowia, równie jak bezpieczeństwo 
brzymów (byle nie wobec moskiewskiej poli- 

cjij były zupełne. Jeżeli gdzie kto poszwanko- 
wał, to chyba na kolei. Pokonało się bowiem, że 
droga Wiedeńska ani ma ani przygotowała od
powiedniego taborn na przewiezienie w ciągu 
dwóch trzech dni, takiej massy ludu. W każdym 
razie było to ze strony dyrekcji naganne nie
dbalstwo czy niedołęztwo. Pątnicy literalnie 
dusili się w wagonach. Mnóstwo przytrafiło się 
wypadków omdleń i pokaleczeń nawet

Ponieważ przez grandę szląską w Sosnow
cu nie chciano puszczać Sślązaków be a paszpor
tu, przeto wielka ich liczba siłą dostawszy się, 
mimo oporu żandarmów ( straży pogranicznej do 
wagonów, pojechała na Jasną Górę.

Aż po dzień 8. września cenzura nie dała 
nie pisać dziennikom o pielgrzymce. Dopiero w 
owym. dnia Słowo pptrafiło sobie wyrobić to, 
że pozwolono ma wydać nadzwyczajny dodatek, 
poświęcony tej sprawie Zredagowany był zre
sztą niebogato, a we wstępnym art- kale wcale 
niepolitycznie. Cieszyć się bowiem z tego, że lud 
do Częstochowy garnął się z powodów „tylko" 
religijnych, nie ma źa inei słusznej rucji, a na 
serjo tak przychodzi rozumieć końcowe zdania 
Słowa, wypowiedziane w owym artykule wstęp
nym, a wystosowane do ludzi i organów postę- 
powo-demokratycjuiych.

^  chżrilą przyjazdu Mikołaja Mikołajewicsa 
do Warszawy, rozpoczęło się jak  zwykle gwał
towne rozjeżdżanie po ulicach miasta a następ
nie ruch wojsk, maszerujących ną rewie, z któ- L  1     • _ — .. wryęlj pierwsza odbyć się ma właśnie w dniu dzi-

,« . . . .. . ».*• * v. . » _.
przedmiot, Franio zamilkł i posmutniał, musieli 
więc pewróęić dń ^rolnictwa.. i ; ■

Korzystając* jednak z pierwszej sposobności 
odjeehnli.

Młodzieniec został sam — wstyd mu było 
siebie samego — żałował że pojechał do Cżyżo- 
wa, że przystąpił do spółki... Wszystkiego ża
łował, do wszystkich miał żal — a największy 
do siebie.

— I cóż mi z tego, że mam majątek, ska
rżył się, ie go nie Stracę, że umiem 8jąć, zbie
rać i pieniądze chować ? Co mi z tego wszyst
kiego przyjdzie?

Przyszła mu w tej chwili na myśl Celina; 
jej wesołe pytania, uśmiech jej matki i litościwe 
spojrzenia Wandy.

— Jestem głupiec — wołał — ostatni głu 
piec, z którym wykształceni ładzie nudzą s ę i 
uciekają od niego, kobiety się śmieją, łub' litują. 
I  cóż mi t  tego przyjdzie, że będę miał o dzie
sięć tysięcy rubli więcej — i u dżSdsięĆ tysięcy 
więcej upokorzeń w życiu...

— Co mi z tego — powtórzył cicho i  łzy 
zaświeciły mu w oczach.

W młodości rozpacz krótko trwa — zwy
cięża ją  zwykle nadzieja, i wiara w przyszłość.

— Jestem głupiec, to prhwda, rozważał — 
lecz mam 25 la t, a przed sobą pięć lat cza
su. A czy panna Celina czekać będzie?... .Może 
mi pomagać! Gdyby .tylko chciała! Jeżeli Kró- 
wtajrWti się otenił, td przecież ja... Godztemhfc..

Gdzież KrówczyfiskieUU db Godziomby l a i bie- 
dhicdsży -nie jestem!..

\  Zapomniał Godziemba że Krówczjrński był 
od niego dziesięć kroć wykształceńszy, więcej o- 
byty w  towarzystwie i  Sympatyczniejszy, pod
czas gdy on, Godziemba, mógł tylko imponować 
znajomością rolnictwa, Biłij mttszkułów i zwię
złością budowy.

Chwile jednak herbd7tei dumy krótko trwa
ły. Godziemba prtjjppjiiiał sobie uśmiech pam 
Karóliny i protekcjonalną pÓMoc w rozmowie ze 
śfróny (M iski.. Ł t

Nazajutrz rano kazał zaprzęgać — wskoczył 
U* Wyczkę, i w godzinę był *  Dobiesławicach.

Pud pozwem obejrzenia gośpodarstWA wyje- 
ćhili młodzi ludzie konno w pul*. Tam dopiero 
'FriHio- z prostotą i naiwnością srazetZe Opowie- 
dZM SUtósławowi, jak nie miW sposobności pra- 
cować raid włun.e* afcwtałceniem humanitarne*, 
jak tófd %m cierpi, w fle eię czme upokorzonym 
W towarzystwie ludzi rozumnych, i nareszcie 
prosił o pomoc.

— pracować — odparł Stanisław. — Masz 
p«h -25 lat i zdolności. Przez pięć lat ddżo na
uczyć się można. Z rozkoszą bęaę {tana pom&-
r . Masz pan odwagę Wydać odraza sto rubli 

ktiąiki?
-  W tej chwili -  odparł z zapałem mło- 

dzieniec. '
(D. a  s )



Wojaka na wartach i tak dalej przed , knia
ziem0 występowały wszędzie w narodowych
strojach, a więc w ar nici czapsaeh. kaftanach 
i kolorowych pasach. N.emoiL* rzec, ieby to i-  
muadur, wanie źle wysiadało. O rezultatach re
wii Lsiaiejsztsj •* dni kuka doniosę.

Mimo sou i chęci musi E tu jeszcze raz pod* 
nieść na tern miejscu kwestję paszportowa u nas. 
Nazywam to kwestją, be a  yczs - nią je s t 
Tyle bowiem kłopotów i tyle udręczeń sprawia* 
ją wszystkim formalności paszportowe i odno
szące się do nich prawa oraz przepisy, ie  ufe 
jeden niemi może być przyprowadzonym dv vł- 
paczy. Wystawcie sobie, jeżeli kto przypadkiem 
nie posiada w Warszawie paszportu to natych
miast go policja wzywa i rozkazuje mu, *lbo 
dobrowolnie miasto opuścić, albo też jeśli się 
opiera, poleca aresztować. Areutewaw«zy, trzy
ma przez tydzień ino dwa w ohydnem ratuszo* 
gem więzieniu, o chlebfó i wodzie -  nic bowiem 
tam więcej nie dają do jędzami* — pocatm tran 
sportem odstawiają aoarfcjsc*z.i . d i . a ,  któ 
ry to transport trwa minimum jaki tydzień lub 
dwa Obchodzenie się przytem urzędników i 
władz policyjnych z osobami w ten sposób are
sztów juiemi jest oo najmniej oburującem. Nie 
szczędzą nikomu rozmaitego roaiajn obelg i znie
wag osobistych, napadając przy tern gwałtownie 
na każdego, który się za sobą upomina, powia
dając że przecie policja nie jes. od tego .a  ty 
każdemu służyła-. A od czegóż? Oto rzecz 
ciekawa I

Ma« tego. w stosunku, n tych wszystkich 
przekonać się dopiero można, o ile wszyscy u- 
rzędnicy policyjni, pomimo to że Polny , są «e- 
psuci, o ile skłonni do nadużyć wszelkich i ła
pówek bez lik o.

Zdirza się czasami i tak, że policja pozwa
la przost ć osobie marnującej paszportu w mie
ście, pod wai ankieut złożenia kwita pocztowego, 
iż prośba do władzy właściwej o pażzpor wy
prawioną została ide cóż... poczta kwitow po
dobnych nie wydaje. Jak wam śię to podoba? 
Nie jestże to joż nietylko nielogiczność, ale po 
prosta łotrostwo, wymagać od ludzi tego, co się 
wie że zrobionym być u e  może?

W sprawie teatru Newskiego.
Przedwczoraj rozpowszechniono w bardzo 

licznych -gzomplarzach droL',wv ą petyeję do 
sejmu w sprawie teatra hr. Skarbka we Lwowie 

stępującej treści:
P o t y c j a

do Wysokiego sejmu galicyjskiego w sprawia te
atru hr. Skarbka.

Wysoki sąjmie!
Uchwałą z dnia 16. października 1871 r. 

raczył Wys. sejm polecie Wydziałowi krajowemu 
„aby na mocy prarsłngąjącego mu prawu ca«w*ł 
ściślej nad sceną polską w« Lwowie.* W mo.y- 
sach tego wni.skn powisdsiano „ii komisja fandze 

tow» uważa, że niegdyś tedy świetnie kwitnąca 
scena polska dziś pod dyrekcją p. Adama Kra
szewskiego npada.* Na podstawie tej uenwa.y Wya. 
sejmu Wydział krajowy wstrzymał wypłatą subwen
cji p. Adamowi Miłasaewskiemn „dcpóbi ai . i u « -  
wu do dobrego stanu nie zostaaio przywróconą" a 
kuratorja fundacji br. Skarbka węanla z p. Ada
mem MiłajzowJdm w układy ^ngiędem odstąpieiia 
od dalszego kierownictw* sceną lwowską.

Po nstąpienin p. Adama tUłzssewskiega objął 
kierownictwo t-atru komnat Towarzystwa przyja* 
ciói sceny narodowej, w krótkim jednakie ezasio 
oddano teatr spółce pod ta rą  hr. Catasra i Łosia 
i tak przechodziło kierownictwo sceny a rąk do
rąk, aż z końcem r. 1875 stanęli na ezele taj in
stytucji pp. Jan i Stanisław Dobrzańscy,

Od tej chwili dauje się niezaprzeczalny wzrost 
sceny polskiej, nozbite, zdezorganizowana towa
rzystwo skompletowano przea zaugtżow  udo pra
wie najlepszych «ł naszych, co umożliwiło przed
stawiani,1 najznukomitszych utworów literatury oj
czystej i zagranicznej.

Fredro ojciec i syn, Zaloski, Bllzmskl, Sar
necki, Sewer, BiJuoki, Kajetan Krasz. w»ki, Laon 
Madejski, KoziebrodzU, Łąouyński, dosUrezaii, bądź 
to w drodze zwykłej umowy sapów nlającęj niepo
ślednie honoraijnm, bądź w drodze konkursów, rok 
rocznie przez dyrekcję pod imieniem „Konkursów 
im. br. Fredry ojca* rozpływanych, a prsoz piorw* 
sze nasze siły liierackc-rrtytćyezao rozstrzyganych, 
swoje najnowsze utwory.

Obi u utworów oi yginulnyrh zapoznano publicz
ność z najcelniejszemi utworami pisarzy jak 1 Dar* 
don, Feuillet, Pailleron, Augior, Dumas, Bjórn- 
stem-Bjórnson, Willbrandt itd.

Sztuki te ukazywały się na scenie lwowskiej 
równocześnie prawie z wystawieniem ich na sce
nach rodzimych i zanim ujrzały światło kinkietów 
na innych scenach poisUek

Również widzieliśmy cały cykl sztuk klasycz
nych za poprzednią] dyrekeji sy .tematyeaala pomi
janych, a jakkolwiek wobse usposobienia publicz
ności przedstawianie takowych było połączono zo 
stratami materjalneni, to jednak nio szczędzono 
kosztów na oryginalna przekłady i wspaniałą wy
stawę by przedstawió rzecz godnie i z salożytym 
pietyzmem dla antorów.

Fopołnduiowe przedstawieniu, zaprowadzone 
prez dyrekcję, oddały niepospolite sasłngi samąj 
scenie, wykształciły bowiem ruakoflUty zastęp ar
tystów z sił młodych (Skalski, Kwiocińaka i t. d.) 
a nalto dały możność uboższą) z praoająccj klasio 
spędzenia chwil w dniach świątecznych z oczywistą 
korzyścią morał ją i umysłową.

Nieistniejąca do roku 1878 opera polska ste- 
nęła w całym komplecie a w skład jej wchodzili: 
Ciesielski, Kohler, Kamiński, Zakrzewski, Olski, 
Borkowski, Aleksandrowicz, Borkowski, Jako wieka, 
Czechowska, Dow lako wska a z obeyeh Rawerta, 
Tercnzzi, Gabbi, Marco, Bossi, Enn, Padilla, Do- 
nadio itd. itd.

Przedstawiono podówczas w klasycznem en
semble: Halkę, Straszny Dwór, Dncn wojewody, 
Verbnm nobile, Wru lę, Mindowe, z obcych Lahen- 
grina, Don Carlosa, Ruy Blas, Aidę itd., a wszy
stkie ze świetną wystawą.

Mniej jak mierne płace artystów podniesiono 
do możliwej wysokości a tom samem poprawiono 
położenie materjalne wszystkich polski eh artystów

Że takie prowadzenie teatru tylko na korzyść 
sztuki polskiej wypadło, świadczy najwymowniej o- 
gólne urnanie publiczności, które znalazło wyraz 
w uchwale Wysokiego sejmu, podwyższającej do
tychczasową subwencję o kwotę szesnasta tyritej 
złr rocznie.

Przy konharsie rozpisanym w roku 1880, na 
następne sześciolecie, utrzymał się p. Adam Miła- 
sziwski a nie tu miejsce omawiania motywów, któ
ro no taki wynik konkursu wpłynęły.

Nowa dyrekcja objęła teatr wzorowa, zorgani 
ze wary, nabyła za 18.000 zi. ratami spłacanych 
inwentarz przedstawiający wartość kujkudziralęcif 
tysięcy zł., zastała rutynowanych artystów, ustało 
ny repertoar, bogato uposażoną Libliotokę, cieszy 
ła się jednozgodnem poparciem dziennikarstwa i pu
bliczności, gotowej do popierania szlachetnych md
ło wai dyrekcji.

Nie będziemy się wdawać w szczegółowe opi
sywanie działalności obaczaj dyrekcji, ograniczymy 
jię tylko za przodmiotowem faktami popartem skre
ślaniu obocnego stanu rueezy.

01  ekwili objęcia dyrokoji p izct p. Ada mu 
Muaszewihiego wystąpiły zo składu persozaln lwo
wskiego nMtę :njąos osoby: Ładnowiki, Fiszor, Wo- 
leński, Podwyszyński, Lnoiez, Zboińini, zamojski, 
Wisnowskz, Ładzowska, Parśńlcka Kasprowiczowi, 
dyrektor opery Jarecki a nawot dokwralor teatral
ny DtUl.

Utwory klasyczne znikły zo saany bez śladu 
a jeżeli kiedy njrzuty światło kinkietów to tylko 
z wolnego wyboru beneficjanta, po dwóch e najwy
żej trzoeh próbach bez wszelkioj nawot wystawy 
jak np. Walienstein.

Z wyjątkiem „Grubych Ryb", „Rozbitków" i 
kilku jodnoaktówek, ż iin a  z przedstawionych sztuk 
oryginalnymi nie utraymUi. siY, Natomiast rasypa- 
no nas gradem nienŁJyeb a niesmacznych robót 
twzlnkowybik, tfnmacaonych straszną polszczyzną, 
która po piorwszem przedstawieniu kończyły swój 
żywot jak np. Harun al Raszyd, Czy trzeba po 
wiodziei, Jaskinia lwa, Maszyny, Nabab, Czak na 
Wenus itd.

Subwencjonowana kwotą 13.000 zł. opera nie 
miała primadonny ani koloraturowej śpiewaczki a o 
występach pp. Tiefeniec, Pnszman, Bolewsklej itd 
lepioj zamilczeć. Nie przedstawiono *ui jednej no
wej opery a z dawniejszych pierwsze głosy od»>- 
dzone były przsz personal operetkowy.

Konknrsbir zupełnie me rozpisywano.
Przedstawień popołudniowych z wielką szkodą 

dla nbozdzej pnnliczności nie dawano.
Pomiędzy szeregi artystów wprowadzono nie

ład i rozprzężenie, a redukcja gaż spowodowała u* 
bytki w personalu wyżwepomniane. Na domiar złe
go, traktowanie artystów priypominało prawa pię
ści, czego dowodem uchwal i e. k. sądn karnego we 
Lwowie, skazująca p. Adama Mitanaowsklego za 
przestępstwo ciężkiego uszkodzenia ciała, na ś. p. 
Kosińskim podczas próby dokonane...

Afisz teatrai ty udowadnia, iż w końcu zniesio
no nawet urząd artystycznego kierownika sceny.

(Równą, forsa skierowana jest ua operotkę, 
która obecnie rztery wieczory w tygodnia sajmaje. 
z temi śpiewanemi bezmyślnemi a wiemoralnemi 
farsami karmią nawet pnbllczneśfi t  z. niedzielną,

Przytem podnieść jodnakie naioży, że publi
czność przy nadarzającej się sposobności, jak n. p. 
oboene występy ŁadaowsKhg., tłnmnie spiesz, do 
foaua nie zważając, żo trzeciorzędnym siłom dra- 
mata lab nawet operetki powierzają role przedtem 
przez pierwszych artystów gra-.a.

Ten stan teatru br. 8karbka wywołajo od dłuż
szego czasu znioebęcenio a nawet oburzenie pnbli 
eznośei, które snalazło swój wyraz w ostatniem 
sprawo siania prasa komłąję artystyczną Wydziało
wi krajowemu przt-iłozoum, .  zakończonem wnio
skiem ns. nlewypłacenie snowwncji p. n.damowi Mi- 
łaszowskisnn. Mimo tej nieprzychylnej opinii ko
misji artystyesnoj, Ktoroj głos jako mandatarjusza 
Wysokiego sejmn, powlnlon był byi rozstrzygają- 
bjm, Wydział krajowy niewiadomo z jakioL moty
wów uznał za stosowne wyi łaoić p. Adamowi Mi- 
lasztwsldeun subwencję za anty rok 1888 z góry. 
Na podstawio wyż skreślonego a z prawdą zgodne 
go staną rzoezy, ośmielają się podpisani upraszać: 

Wysoki sejm ra<»y w awzględnienin obecnego 
stann siany teatru hr. Skarbka, która w nassycb 
SMSukaefa jest jednym z czynników oświaty ś r o 
dowej, polecić Wydziałowi krajowemu, aby umowę 
■ p. a  u.mnm Miłzsuzwskim z końoem r. 1888 roz
wiązał i lew y konkurs na oddanie w przedsiębior
stwa trntru tege rozpiszŁ

(Nie wdając . ię w ocenienie tei petycji, ad 
mienić nam urypada, H  konkluzja tej petycji nie

eit Mpowi«dn<ą Rada adnun«trur>jaa fundacji 
. Skarbka zawiera kontrakty z przedsiębiorca
mi teatru i taż Bada administracyjna cgłassa 

konLursa. Sejm więc nio może polecać Wydzia
łowi krajowemu, aby kontrakt z p. Miłoszów 
skini rozwiązał i nowy konkurs rozpisał. Wy 
dział krajowy może jedynie spowodować rozwią
zanie kontraktu; p. r.)

Sprawozdanie sejmowe
Szóste posiedzenie e dnia i4. lorteinia. 

(Dokożeteaie.j

Po półgodzinnej p.zeroiG ogłoszono wybory 
do kominjrj podatkowej i indemnizacyjnej.

Do podatkaWśj wybrani pp. Fedorowicz, 
Czajkowski Alfons, Jecz, Męcińoki, ks SawL, 
Mochnacki, Krokowiecni, Rossocki i Abrabamo- 
wicz; do indemnizacyjnej wybrani pp. Grochol
ski, Wódzicki LudaJc, Czajkowski Jan, Czor 
kawski, Chrzanowski, Dziobu .tytki Tadeusz, 
Skałkowski, Smarzewuki i Apolinary Jaworski.

Po wyczerpaniu porządku dziennego odczy
tał sekretarz p. Jasiński wniosek należycie 
party p. Jana Tarnowudego w sprawm wybndo- 
w uaa zol** z Rzeszowa do którego na północ 
leżącego punktu granicy Królestwa polak >«gu.

Na tern zamknięto posiedzenie o godzinie 
2 min. 26. Następne w sobotę o godzinie 11.

Na porządku dziennym pierwsze czytanie 
wniosku p. Mernnowicza w sprawia utworzenia 
wsobnego zarządu dla galicyjskiej sieci państwo
wych kolei Zeussaych, wniosku p. Abrahamowi 
cza o wyłączenie z katastru domowo-klasowego 
części domów, wolnych od podatku, wniosku p. 
Piłata względem uaiawy o swojssezyznie, i udziez 
wniosku p. ^ajgarta  o wydanie stata.u dla trzy 
zzztn miast galicyjskich. Spi iwusdanie komi-ji 
prawniczej o waiozkn Wydziału krajowego w 
przedmiocie przyznania rekwrowi politechniki 
lwowskiej głosu wiryluego w sejmie; sprawozda
nie komisji administracyjnej w przedmiocie sprze
daży i oaluoóci, w której mieści się uniwersytet, 
wreszcie sprawozdania o potycjach.

Mowa posła Merunowioza
na uzasadnienie wniosku w sprawie uregulowa
n ia stosunków prawnych ludności żydowskie;

na posiedliatu sejm u e 14 wrteinia 1882 
wygłoszona.

Wysoka Izbo!
Zdawmem sobie sprawę z trudności, jakie 

przedstawia w obecnej władnie porze podnoszę 
nie publicznej dysko-ji o sprawie Żydowskiej- 

We wszystkich krajach ościennych a po 
części nawet i u n u  rozwija się agitacja anty
semicka, folegąjąca na propagowaniu surowe, 
zawiści nsow r; i dążąca do ograniczenia praw o 
bywatelskich nabytych przez ludu ść Zyduwską, 
więc bardzo łatw i wobec ty Jh rtoaiuków po 
paić mogę w po iejrzenie, Ze sprawa podniosło 
na przezwanie do tych damycŁ zmierza celów. 
W przeszłym roki. miałem zaszczyt zaznaczyć, 
Ze zupełnie inne jest mo-e stanowisko. Ze różnię 
się zasadniczo od apostołów antysemityzmu te 
bnrwT co Istoczy, Henrici, Stocker itp. Uważałem

jednak za stunowue w tym roku jeszcze raz to 
zaznaczyć, gdy właśnio w tych dniach odbył się 
kongres antisemicki v Dreźnie, więc z wszelką 
łatwością możuaby mię posądzić, że chciałbym 
te same zuady zaszczepić i tutaj.

Podług mego najgłębszego przekon. nia, 
przeniesienie agitacji antuumickiej w, tej for
mie .a r  ona a Niómczecn i w innych krajach 
objawiła się dotychczas, w nai.rcn stosunkach 
byłoby bardzo iitobczpiec-utbu i byłoby to lek
komyślnością programy Istoczego i Stockera 
chcieć stosować i u nas.

Zastanawiąjąvi się nad tern, jaką metodą 
"jecz ta  powM" być traktowaną, pi ;y« i»Jłen 
do przekonania, że nie ma potrzeby wysilać się 
na wymyślanie nowych jakichś programów, że 
w uchw „cl- W. sąjmu i woświadci^jiacb władz 
naczelnych jest ju t wytknięty program i droga 
najatosownb jsza do traktowania spraw żydow
skich, W tej myśli powołają się juz w samyw 
wniosku aa dwukrotno achwały sejmu, mianowi
cie na uchwały z 8. października Iu68 r. i 3u 
marca 187e. Myśli zawarte w tych uchwałach 
dotychczas nie są spełnione i ani o krok nie po- 
stąuiły ku urzec ywiatnienio pomimo, ze Vy- 
dział krajowy jako orgau wykonawczj W. Izby 
przez kil>a lat z całą usilnością ponawia w wła
ściwej drodze usiłowania, aby rzecz tę doprowa
dzić do załatwienia. Z korespondencji Wydziału 
krajowego r władcami podni szę tylko jeden a- 
złęp, charakteryzujący zasadnicze stanowisko 
Wydziału krajowego w tej sprawie. Mianowicie 
wyrzekł Wydział krajowy w piśmie z 10 gru
dnia 1868 1. 1S268 (Czyta): „Juieli równoupra
wnienie ma być rzeczy wistem a nie ułud nem" to 
nie mcgą obowiązywać żalną miarą wyjątkowe 
przepisy, id wiejące dla ludności starozakonaej“.

Dawniejszy rząd, jak już zaznaczyłem, był 
w ogóle przeciwny wszelkiemu podnoszenia 
kwestji żydowskiej w jakiejkolwiekbąd i formie 
-T.dnak po pięcioletniej korespondencji z Wy
działem krajów/m skończyła się akcja rządu na 
poufnym okólniku do sUrodtw, który zacytowa
łem w przeszłym roku z d. 28. czerwca 187&r., 
gdzie jest powiedziane (czyta): „Przez ustawy 
zasadnicze osiągnęli żyazi ró wnouprawnienie re
ligijne, ałunie zostali uwolnieni od obowiązku w, 
którym p. Idać się muszą wyznawcy wszystkich 
uuych religij, a nawet i tej, która była dawniej 
panującą, bo ich w ypeW ki* domaga się porzą
dek publiczny, a więc i dobro państwa8.

Przy rozprawie nad tym przedmiotem w 
868 i 18(6  roku posłowii z joznaitych stron

nictw także ten oau pogląd wypowiedzieli. W 
-ym roku nie będę już powtarzał tych głosów, 
;ylko zaznaczę, że ostrzegali ci posłowie przed 
zgubnemi skutkami jednostronnego załatwiania 
sprawy równouprawnieni żydów. Przedewsz/- 
suciem posłowie Krzeczunowicz, Halli >r, 'l orosib- 
wica Zbyszewski i inni. P. Jan Czajkowski jako 
reterent projektu do ustawy gminne/, powiedział, 
ie jełeb -stawa gmiurs będzie przyjętą w tej 

fmmie, jak wówcztw sobie życzyli rzeczaicy ży- 
aów, 11, wytworzy się w gminie osobna gmina 
: ydowska, państwo w państwie. Tymczasem wła
śnie w tę] formie została ustawa gminna sankcjo
nowaną, w tej formie obowiązuje, i w całym 
kraju czujemy już jej skutki, przewidziane przez 
vi zytoc* cnych powyżej posłów. Poseł Smolka 

, akospra zdawca komuji administracyjnej o 
wniosku Hallera, polecającym zbadanie ustawo
dawstwa vigl?dem żydów, powiedział (czyta): 
„Od czasu jak w roku 1849 ułatw iona została 
kwestja pkńdzcz/Zulana, niemamy sprawy tak 
głęboko męgającej m narodowe i społeczne st v- 
feunki naszego krajnójak kwestja żydowska." Te 
słowa wypowiedział/^. Bmolka w 1 JGa r., a po- 
wtórnie zaznaczam ZO od 1868 r. ani o krok ta 
sprawa nie postąpiła. Zresztą i sami izraelici 
także domagają śię sprawiedliwego i oględnego 
załatwieniu tej sprawy, i oni także nie są prze- 
ciwir bezwarunkowej rewiąji ustaw odnoszących 
się do niJi, a na dowód tego oprócz broszury, 
którą rozdauu panom wczoraj, a wydauej przez 
stowarzyszenie „Szomer Israel*, oświadczył ju. 
dawniej organ togo stowarzyszenia Der Israelit 
(czyta): „Co się tyczy zniesienia istniijąćycj* 
jeszcze wyjątkowych ustaw i rozporządzeń dla 
żydów, to stanowczo musimy uzuać za pożądane 
zupełne ich osunięcie. Źnlzi zawsze rt irali się 
szr.erza i starają się ciągle, ażeby nie zajmo
wali wyjątkowego stanowiska i każde prawo wy
jątkowe, chociażby n»wet stanowiło najcenniej 
sty jprzywilej, jest dla nich z głębi serca znie- 
nawidzonem.”

To jest gros światłej części izraelitów. Otóż 
w tym dachu chce podnieść sprawę żydowską i 
bardzo mi just przyjemnie, że „siomer Iirael8 
w wymierzonej przeciw mnie rozprawie polonu 
zuej na wstępie oddał mi uznante, że podnoszę 

sprawę żydowaką w sposób umiarkowany, od 
mienny niż w in j tch u  a,ach ona podnoszoną 
bywa.

Jest to dla mnie bardzo cenne ś iadect -  
t. j. uzaaute ze strony przeciwnika Mianowicie, 
mówi „Szomer Izrael" : „Morui vwi.’,z aioki od 
wszelkiej wściekłości i szalonej forji, z jaką z wy 
kle przwiw żydom występują, stawia swe wnio
ski w formie pełnej umiarkowania i za podsta
wę przyjął sp*/ko argumentację."

Jtó* oświadczam, że w tej a nie w innej 
formie rzecz tę dalej prowadzić będę.

Dla mnie nwestja żydówsaa pi zedstowia się 
jako niezmiernie głębuku w nasze wszystkie sto 
nnnki sięgająca sprawa społeczna i z tego po 
woda sądzę, że powiną* ona być traktowaną z 
tym chłodnym spokojem i z tą pntedmiotowością 
ścisłą, jak każda sprawa . raktowa tą być powin- 
aa. UWaiam to la  największe liesw -ę^ie , że 
ile raz / I wi stja żydowska jest podniesioną to 
nadzwycuąj trudno utrzymać się w karbach tej 
tak konioezzej tu przedmiotowości. Jedni wystę 
pnią zo szczegó uą zawziętos lą przeciw żydom, 
drudzy zapatrują się na i ę -prawę z dziwną : 
niewytłumaczoną lękliwuscrą, inni znów gorączko 
wo sprzeciwiają się każdej w jakiej aolwiekbadż 
formie podjętej dyskusji o tej sprawie, iak gdy
by dążenie spokojne do • jaśni u sprawy (nie 
wyjaśnionej dotąd z pewnością), jah gdyby roz
tropna dyskusja mogła dobra pablicruema za
szkodzić. '

Żydzi sunow-ą 13% ugółn lndnośd. P iZ t 
chodiac statystykę lndności można się przbk >• 
nać j a t  coraz szerzej ogarniają oni wszystkie 
warstwy społeczne — Oto weimj na przykład 
miasta : Brody, Bucza.*z, Borysław, Drohobycz, 
Kołomyja, Ra** Ruska, Rohatyn, Rzei ów, 
Grzymałów, Hkałat Stanisławów, Mikulińce, 
Tarnopol, Zaleszczyki jnż dzisiaj nu.ją większość 
żydowską, i-ają po najwięk^ ̂ j  części większość 
reprezentacji kło som, z żydó^ są w ich rę 
kacu. Te gminy mają ponad óO%  ludności . 1- 
dowskiej. Niektóre z oicli mają do 80°/„- Nie
daleko tej cyfty są miasta : Brzeżany, Nowy 
Sącz, btryj, Tarnów i Złoczów, a więc wszy 
stkie drugorzędne miai ta w krajn.

Sądzę, panowie, że to objaw zasługujący na 
o aby nad nim się zastanowić. Małe m.«steczka 

,nż pomijam, bo riadomo co iię w nich dzieje 
m n  także i większa posiadłość jest również 

chociaż nie w tym stopnia ale zawsze dość zna

cznie zagrożoną, i jeżeli w tej samej progresj. 
powiększy się Wpływ tego elementn la większej 
posiadłości, to zaprawdę w dość krótkim stosun
kowo czasie, jeżeli żywioł żydowski nie uzyska 
większości w tej klasie to rawszf wpływ jego 
będzie o wiele potężniejszy niżby nie jeden z 
panów się spodziewał.

Zadałem sobie pracy i obliczyłem ^foty 
izraelitów uprawnionych do wyboru w kuiji wię 
kszej posiadłości w roku 1861 to jest przy pierw
szych wybór? ch do aejma, i w roka 1876, wieay 
były ostatnie wyoory. Niektóre szczegóły z tego 
uesta .ienia przytoczę.

Tak naprzykład w obwodzie krakowskim w 
roka 1861 były 2 miejscowości w rękach żydów, 
zuś w roku 1876 było ich 23. W ubwodzie tar
nowskim 1861 roka 6, w r. 1876 roua zaś 2?, 
w stryjskim obwodzie nie było ani jednej miej
scowości w rękach żydów, teraz zaś je t  w ich 
posiadaniu 21, w stanisławowskim było 3 teraz 
15, w czortkowskim 1 teraz 20. w taruopol 
skina nie było ani jednąj teraz 28, w złoczow- 
skim było 4 teraz 28, a zatem w przeciąga tego 
15-letnirgo okresu o 14 procent powiększyła się 
ilość miejscowości przechodzących w posiadanie 
żydów.

W całym kraju przed 10 laty, to jest w 
przedostatniej kouszrypcji było żydów 575.918 
a n  roku 1880 to jest przy ostatniej konskryp- 
cji wzrosła ludność żydowska o 111.000, to jest 
wyno&iła 687.592 a zatem powiększyła się o 
19% a wynosi 1370 całej ludności w kraju. 
Reszta zaś lndności powiększyła się tylno o S% 
a orównyTrając dawniejsze obliczenia w kraju 
naszym i w całej monarchii w ogóle, powiększa 
io ludność żydowska 3 razy tak prędko jak 

ludność innych wyznań.
Te c j ny przytaczam tyłku dla tego, aby 

zazuŁCtyć, e jest to rzeczywiście czynnik wa
żny nawet liczebnie a jeżeli ustawodawstwo siu 
sznie zwraca uwagę i na inne mniej w»żne sto 
sanki,_ to tradno nazwać to rzeczą „nie na  
" z a s i e  b ę d ą c ą 8 rzeczą „przedwczeaiią", aby 
takżi zwrócić uwagę władzy nstawodaw 
czej i na potrzebę uregnlowania stosunków pra
wnych ludności żydowskiej.

Zresztą zachodzą także i inne okoliczności, 
które zniewalają do zbadania tej sprawy. Miano 
wicie między żydami samynri rozwija się bar
dzo namiętoa i gorąca agitacja w tym przedmio
cie. Walka dotychczas tocry „ie między stron
nictwami żydówskjęmif ale jeżeli tylko wyłącz 
nie stronnictwa żydowskie będą się tern ęajmo 
wały, to juścić naturalną rzeczą, że będzie ona 
załatwioną w tym duchu, w jakim te stronni
ctwa sobie życzą a ten kto nie zajmował się tą  
sprawą i !e zabierze w niej głosn, u czynni! 1, 
ctórt twoich tycz-ń i zapatrywań nie objawią, 

to nad nimi ci od których zależy jej załatwie
nie, przejdą do porządkn dziennego.

Walka stronnictw między żydami w spra
wie reformy ustawodawstwa tyczącego się ży
dów a niancwicie co się tyczy organizacji ż> 
dowskiej gminy wyznaniowej, datuje się od trzech 
at. Wówczas z powoda mojej petycji wniesionej 

do Radj państwa wydai rabin Schreiber okól
nik do kahałów, w skntek czego 70 kahałów 
wystosowało kontrapotycję przeciu mojej do Ra
dy państwa, a w skutek tego rząd nłożył projekt 
nowej ustawy gminnej dla żydów. Ministerstwo 
wyznań wi maczyco ankieto ltożcną cokolwiek 
ednostroiuie, bu oprócz 2 urzędników, z samych 
reprezentantów ludności żydowskiej, (jak gdyby 
ogół państwa nie był interasowauT* w to1 spra
wie) dla zastanowienia się nad owym prajektom 
ministerialnym. Ankieta nie doszła do żadnego 
rezultatu. Hasyci zaprotestowali przeciw te aa  
projektowi, a r-tin  Jschreibei w porozumieniu 
z innymi starowiernymi rabinami z całej monai - 
chii nłożył nowy projekt, który rozesłeł do 
wszystkich gmin w całej monarchii Na tle tego 
projektu wywiązała się namiętna polemika po
między pismami 1 zarządami gminnemi rozmai
tych stronnictw żydowskich.

W Galicji rozpłomieniła się walka w osta
tnim ro> u na szersze rozmi. 7  W marca teg„ 
roka, jak panom wiadomo, odbył się zjazd rabi
nów we Lwowie. Ten zjazd nie doprowadził 
zresztą do inurgu skntku jak tylko do tego, że 
zapadła jedna tylko dodatnia uchwała. Miauowi 
cie, że przyjęto dchreibera projekt do ustawy 
gminnej dla żydów. Stowarzyszenie „Siomer 
Ii-rael11 zorganizowało przeciw tema projektowi 
agitaciię burdzo gorącą, specjalnie przeciwko 
Schreiberowi wymierzoną, w której wzięło udziai 
przeszło 40 gmin wyznaniowych. Organ tego 
stowarzyszeni 1 Der Israelit był zapełń ny pro 
testami przeciw tomu projektowi. Walka pole
gał- na ter, że gdy Sehrener w swoim projek
cie przyznaje rabinom aanadto daleko idącą wła
dzę, agitacja „Szomer lara la zmierza 1 > tego. 
aby tę władzę przeważyć bardziej na kahały 
same, to jest z duchowieństwa na zarządy wy
znaniowe O to się toczy walka, jak  twierdzi 
czasopismo Der Itraelit. miał Schreiber na tym 
zjeżdzie rabinów oświadczyć, że projekt jego ma 
zapewnione poparcie w najwyższych kołach rzą 
do wy. h, że można się spodziewać rozwiązaniu 
reformy nsttwy gminnej dla żydów w dachu te 
go pr.-jektn. Mam ta  pod ręaą ton projekt, z 
którego będę m‘ał zaszczyt niektóre szczegóły 
panom zakomunikować.

Przekonają ię panowie, że ten projekt, któ
ry jest wyrazem przekonań k o n s e r w a t y  
w n e j  części żydów, któri we wszystkich swo
ich odezwach i okólnikach zaznacza właśnie, 
że są przeciwni wszystkim nowościom «  usta 
wodawstwie gmin wyznaniowych, i chcą zatrzy 
mać odwieczne zwyczaje i odwieczne inst ytucje — 
więc z n.ego dowiedzą się panowie, jakiego ro 
dzaju są te odwieczne instytucja. O tóż projekt 
p. Schreibera teraz w §. 2 jako cel istnienia 
gmin tydowakich wyznaniowych zaznacz 1, 
pomiędzy inuemi zadaniem ich ma być utrzymy
wanie wszystkich instytucyj prawnych, określo
nych w lozdziale Tałmndo pod napisem: „Schil 
han Arach". Otóż panowie, mamy w tej I%bib 
wielu prawników, wieln doświadczonych w admi
nistracji pnolicznej Zapytuję ich, czy który z 
nich spotkał się kiedy w praktyce aduinistra 
cyjnej lab prawniczej 1 orzeczeniami księgi Tał- 
wada „Schilhan Arach" ?..., zapytuję, czy to zga
dza się i  pojęciem państwa prawnego, aby mo
gły istnieć publiczne instytucje, oparte na posta
nowieniach jakiegoś kodeksu, którego treści ofi
cjalnej ani w n-tawodawstwie nie uwzględniono, 
ani tez on »ładzy wykonawczej nie jest znany? 
W żadnej osuwie nie nu o tern mowy, ażeby 
wsadza była obowiązaną liczyć się z postanowie
niami, objętemi rozdziałem Tałmudu „Schilhan 
Arach*...

W broszurze, wydanej przez lwowską filie 
międzynarodowej ligi żydowskiej, k tó ,. nosi u 
nas nazwę „Szomer Izrael”, jeat powiedziane, że 
jest to „naiwnością" z m»j ytrrnj. jeśli twierdzę 
ze nsUwodawgtwo żydowskie jest tajemnicą 
Otóż przyznaję się do tej naiwności i puwta 
rzam to twierdzenie, że wedłng mego przekona 
nia i wiadomości — a starałem się o informa
cje w tej sprawie — rzeczywiście ustawodaw
stwo żydowskie w całej swej rozciągłości nie

tylko jest tajemnicą dla ustawodawców, nie tyl* 
ko dl* tych, którzy wykonują te nstawy ale po 
największej części i dla samych żydów, bo zale
dwie może setny żyd zna dokładnie szczegóły 
tych ustaw. O ile mi wiadomo, jeden tylko usta
wodawca starał się przejrzeć tę tajemnicę, * 
mianowicie Fryderyk Wielki. Na jegu żadanio 
Mendelsohn sporządził wyciąg z ostań Tałmudu 
dla użytku ustawodawczego Wyciąg ton prze
szedł pizez cenzurę zgromadzenia rabinów i po
służył za podstawę do ostaw praskich ° spra
wach żydowskich. Tadeusz Czacki zużytkował 
ten wyciąg, a w sejmie 4 letnim powoływano 
się na to, jednakże do rozstrzygnięcia rzeczy nie 
przyszło. Co się tyczy ustawodawstwa austrjas
kiego, to cao we wszystkich częściach i w ogól
ności nie zgadza się z ustawodawstwem narodo- 
wem żydów. Przyzuaje to nawet sam „Szomer 
Izrael", bo na jadnoj stronnicy twierdzi, ze jest 
„naiwnością" utrzymywać, jakoby ustawy żydow
skie były tajemnicą, a w innem miejscu z ironią 
zaznacza, że trudno żądać, aby nstawy żydow
skie zgadzał; się z anstijacniemi, kiedy już 
przed 11 wiekami, gdy Austiji nie było, osU 
wy ich iotniały, — że więc poniekąd naiwno
ścią byłoby chcieć, aby się one zgadzały z osno
wą ustawodawstwa austijacktego.

W tom właśuie widzę najsilniejsze potwier
dzenie mojego zdania, że istotnie zachodzi po
trzeba ustanowieni, się nad tern czy i w któ
rych. okolibZnuścuch ustawy te nie zgadzają się 
z ustawami . .ńst-ow  ni, a o ile znów mogłyby 
być uwzględnione przez ustawodawstwo krajowe 
i państwowe, interes publiczny wymaga tego, 
aby doaładnie i stanowczo określono co jest 
wolno, a co ule wolno, aby paralelaie obok n- 
staw państwowych, obok ustaw krajowych, nie 
istniaio drugie tajemne ustawodawstwo, które 
znosi obowiązujące resztę ludności ustawy

Projekt p. Schreibera przyjmuje n. p. utwo
rzenie sądów kahalnych t. z. „Bet Din*. „Scho- 
mer Israel" nie sprzeciwia się, pomimo całej za
wziętości opozycyjnej przeciw p Schreiberowi — 
tym sądom, a uawet brom je w swej rozprawie 
1 twierdzi, że jestto gatunek sądów polubuwnych. 
Tymczasem pojęcie suda polnbon uego na tom 
właśnie polega, by strony interesowane dobro
wolnie wybierały sobie arbitrów — tntaj zaś jest 
instytucja zapełnię niezawisła od woli stron in 
teresowanych. Gdy w r. 1876 była o tom mowa 
w sejmie, p. E  Gniewosz wystąpił taaże, jak 
on to zawsze zwykł czynić, w obronie i togo 
przywileju żydowoniego, t. j. utrzymania owych 
odięl.iych sądów obok sądów państwowycn, 
wierdząc, że to „sądy pokoju". Jeżeli tak, to 

od tylu lat npomiumy się o zaprowadzenie są
dów pokoju, jaku instytucji rzeczywiście pożąda
nej, a mimc to k r a j  c a ł y  nie może przyjść 
no nich, gdy tymczasem widzimy, ze żydzi mają 
nstytacjęsąaów pokoja. Nie jestże to więc przywi- 
ajeu1, że oni mr ją to, o c.' my się od >,yia iat 
*tokateczme upominamy ?! Zresztą, jest to sąd 

ttan ą  nsrawą niezwiązany, i wyraź " t -Schreiber 
w .tatncie zastrzega, że te sądy zahnlne nie 
mają obowiązkn kierować się przepisami ko- 
deksn.

Kiedy korporacje wyznaniowe wszystkich 
innych wyznań religijnych, pod względem spraw 
swych mateijnlnyu., £ ttpodu.tw a pienięinego, 
zostają pod kontrolą władz publicznych, to gmi
ny wyznaniowe żydowskie są zupełnie wyjęte z 
pod tej kontroli. Obszernie wy łuszczyłem w ro* 
uu zeszłym, że właśnie rami żydzi, a przynaj- 
au >ej znaczna część żydóa tyr iy sobie tej kon- 
trelL Wyłoszctyłem wtedy dzieje walki, jakie 
11 o wadziło o to miasto Kraków, Żółkiew i część 
air*elitów z puwiata brzeskiego; przypominam 

także memoijał p. Nehemiasza Landesa w tej 
sprawie, ntadzom przedłożony, w którym wyni
szczał nadzwyczajne nadużycia, jakie dzieją 
się z togu powodu, że nad gospodarstwem pie- 
nięznem kahałów żadnej kontroli nie ma. Opinia 
publiczna posądza w ogólności, że w sprawie za- 
1 lądu pieniężnego gmin wyznaniowych żydow
skich dzieją się straszne rzeczy — posądza, że 
nakładane bywają daniny na przekupywanie u- 
rzęduików, komisyj asentornnkowych itd. I  spra
wy takie są traktowane jako sprawy religijna 1 

Zapytuję, w którem lnnei^ wyzuamn przy- 
szłoby cod podobnego na mydl komu, czy możli
w e j by byi) w którejkolwiek innej klasie lu
dności podobne danuy wypierać ? Powiedzą mi, 
że me mogę na ro faktycznym dowodów przy
toczyć. To prawda. Ale odpowiem, żb więcej ar
gumentów mam pod ręną na dowód, że -zóczy- 
wiście takie daniny bezprawne bywają nakłada
ne i wybierane, niż ci, którzyoy chcieli utrzy
mywać, że to jest nieprawdą j

Wedłng zasad państwowego ustawodawstwa 
szkolnego i opartego na tych zasadach ustawo
dawstwa szkolnego krajowego, wychowanie zo
staje pod nadzorem państwa; nad kwalifikacją 
nauczycieli czuwa państwo; s aoły nawet w»- 
znuuowe i prywatne zostają pod kontrolą władz 
szkolnych. Wiemy tymczasem ze sprawozdania 
Rady szkolnej, że istnieje w Galicji 830 chajde- 
rów, nie licząc już, ile ich jest nieporacbowa- 
uych. Czego jednak w chajderach uczą, z jakich 
podręczników, które podług prawa powinne wy
chodzić w upoważnionem przez rz^d nakładiu- 
ctwie książek szkolnych — o tern mowy niema, 
jak również, by to podręczniki kontroli jakiej 
podlegały. Cała kontrola nad chajderami ograni
cza się w najlepszym razie jedynie do wzglę
dów sanitarnych i w tym kiernnkn najwięcej po
dobno uczyniło miatto Kraków.

O jakiejkolwiek zaś kontroli pod względem 
pedagogicznym i pod względem dydaktycznym, 
nawet mowy nJenu A przecież w t/ch zakła
dach sto kilkadziesiąt tysięcy dzieci pobiera e- 
lementarne wychowanie, pobiera 1 lerwsz* zasa
dy, które służą im za przewodnika na całe ży
cie t Czyż nie jest to ważna sprawa, aby się po
ważnie nad ma zaitanowić? Czy to może jest 
„nie na czasie* 1 (D. n.)

Dnia 15 torseenia.

* Wichry pannjące przez kilka dni u nas nieco 
■ię ułożyły. Pogoda panująca bez przerwy, utrzy
muje honor tradycyjnie pięknej jeaieni.

* Tentr. Diisiaj w teatrze komodja W. Sardon 
„Ćwiartka papierń*. Wyittp p. Ładnowskiego.

Koncert wczorajszy p. Idy de San* wypadł 
fatalnie p.4 względem udziału publiczności, a za 
to bardzo dobrze pod względem mnzyaalnym. Ar
tystka nasza okasała nam dopiero wczoraj cało bo
gactwo swych zasobów wokalnych. Głos jej wypo
czął podczas pauzy letniej, wypełnił się, nabrał ję> 
drności i wibracyjnej sił/. To też publiczność rzę- 
sistemi oklaskami uwieńczała kuzdy o'śpiewany 
przez nią numer. Szczególnie z U sympatycznie po
witała przeulicz-ią piosnkę Bizeta, „Adienz de I’hc- 
teise", zupełnie n nas nieznaną, a pełną rzerzywi- 
stej świeżości. W koncercie wziął ulział p. Ładno- 
wski i oddcklamował jak zwykle dobrze — nieśmier
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teiuego „Farysa" i padtta Konopacka, wyrabiająca 
się na eoraz lepszą pianistkę.

* koncert p- Franciszka Ondrzlczka i człon
ków opery pragskiej, o którem to towarzystwie tak 
pochlebnie pisał Ceas i które w istocie składa się 
z samych znakomitych artystów, odbędzie się w 
niedzielę o godzinie 7. wieczór w sali kasyna miej
skiego. Ceny są poniekąd wysukie, ale zdolność 
artystów i obfitość programu niezawodnie najznpeł- 
i jej wynagrodzi. Program jest nsstępnjący:

Część I. 1. Koneert Uendelsona, wykona pan 
Pr. Ondrziczek. 2. Arja z opery „Cyrulik Sewil
ski", Rossiniego, wykona panna Hlawaczek. 3. a) 
Arja z czeskiej opery „Lejda*. Karola Bendla — 
b) Zadanie dziewczyny. Wł. Żaiińskiego, wykona 
pan Stropnicki 4. a) Elegia. L'Uba b) Mazurek, 
Wieniawskiego, wykona p. Pr. Oedi ziczek.

Część II. 5. Fantazja Oberthiira, wykona pan 
Karol Kowarzowicz. 6 . a) „Kdybych jh wiedel. że 
lotós umru" b) „Uż mn milou do kostela ve- 
ton“, (jedno i drugie po czeskn) — c) „Czarny 
krzyżyk", A. Miinchheimera, wykona pan Strop
nicki. 7. a) „Jako audiel ty j i krósnk", pieśń, 
Braizkiego — b) „Mazurek", Chopina -  c) „A- 
gniczka", pifśń, Lauha, wykoua panna Hlawaczek. 
8 . a) Romans, K. Kowarzowicza — b) Tarantblla, 
Webie Ondrziczek, wykona pan Ondrziczek.

* „Hołd pruski1 Matsjkl bęlrie już tylk czas 
krótki do oglądania, gdyż ma być odesłany do 
Wiednia, a następnie wystawiony będzie w Paryżu, 
Rzymie, Londynie i innych wielki h miastach Eu
ropy, i p awdopodobnie po raz drugi jnż go Lwów 
nie ujrzy. Więc niechaj się spiesrą ci, co jesz.ze 
nie mieli sposobności podziwiać ten genialny utwór 
sztuki polskiej.

* Obraza przysięgłych. P. Żebrowski, który 
stawał wczoraj przed sądem przysięgłych, za wy
stępek z § 800 u. k. gdyż wyrzekł po niekorzy
stnym dla siebie wyroku w sprawie z p. Janem 
Zawadzkim z Kniaziołuki: „cóż ja winien, że sądy 
i sędziowie przysięgli są przekupieni", został uzna- 
ny winnym dziesięcioma głosami i skazany na dwa 
miesiące więzienia.

Obwiniony uniewinniał się, twierdząc że mó
wił: „cóż ja winien, że sędziowie są uprzedzeni". 
Tego jednak nie potwierdzili świadkowie. Obwinio
ny całem zachowaniem się przy rozprawie obecnej 
jak najniekorzystniejsze sprawił wrażenie; powoły- 
wsł się na sąd dolińsM i bolechowski, które mo
głyby mn dać świadectwo, że jest najporządniej
szym z ludzi i opiekunem ludu — chociaż poprze
dnia rozprawa z p. Janem Zawadzkim tu we Lwo
wie odbyta wcale coś wręcz przeciwnego stwierdzi 
ła. Twierdził dalej na swoją obronę, że po owej 
fatalnej dla niego rozprawie w lutym b. r. kiedy 
wyszły na jaw rozmaite jego nadużycia, 1 opinia 
pnbliezna domagała się n prezydenta sądu p. Schen 
ka, aby wejrzał w postępowanie sądu dolińskitgo 
on (Żebrowski) był w Wiedniu n ministra p. Pra- 
żaka, użalał mu się na sąd lwowski, wskutek cze 
go p. minister miał wydać polecenie, ażeby wo 
wszystkicb uprawach poruszoayeh tn we Lwowie 
przed sądem a dotyczących pokrzywdzenia kniazio 
łuckich wieśniaków, zaniechano d&I.*ego śledztwa. 
Ciągle też podczas rozprawy użalał się oskarżony 
na swego „wroga* p. Zawadzkiego, który porusz;ł 
owe sprawy, i dodał, że był u p. ministra rolnic
twa i tak opisał Zawadzkiego, że dyrekcja la*ó# 
i dóbr skarbowych otrzymała polecenie Zawadz
kiego zniszczyć Rupełaie i wyrzucić z Kaiaziołuk!,. 
Ostatecznie przy odczytywaniu kontestacyj sądo 
wyeh stwierdnająeyeh ule zawsze nienaganny ciąg 
żywota oskarżonego — prosił tenże o... uwolnienie 
odczytania, bo to go zanadto maltretuje.. Po wy 
roku zgłosił p. Żebrowekl zażalenie nieważności,

* r>Hoł<ł pruski* Matejki —  pod tym tytułem 
umieścił p. Włodzimierz Stebelski w Seceutku (z 
d. 80. kwietnia) prześliczny wiersz, napisany w Kra
kowie na widok ostatniego dzieła Matejki. A gdy 
t0 dzieło mamy obecnie we Lwowie, więc warto 
ÓW wiersz powtórzyć:
,..W złototkanej dalmatyce Zygmunt I. siadł, 
przed nim Albrecht książę praski na kolana padł — 
Król oblicze ma szlachcica i ma gest Cezara, 
P rusak smutny i zgnębiony... Sen to czyli mara ?
jLśli była kiedy chwila, że pokorny hołd 
Składał krzyżak, co lazcknechtów zewsząd brał na

[żołd,
Aż Prted P°l»ką uoadł szablą, polską szablą sla-

* [wną? —
patrz na obras mistrza Jana!,.. Czemuż to tak

[dawno ?

Ni dziejowych pamiętników pogrobowa pleśń,
Ni cnorałów narodowych rozmodlona pieśń 
Nie opowie z tak^  % clepi%) żywą siłą,
Jak ten Albrecht wtedy klęczał, jak to wtedy było
patrz na kniazie i hetmany, na wojenną straż,
Co W krwi *>*♦—  ........................bitew mieczem kryła wielki sztandar

i v t [nasz,
patrz, Je » oją posągowo w malowniczym rzędzie 
jakie strojo... Co tam stroje! Jakie żyły wszędzie 
gościeleekl, Lanckoroński... Ileż siły tam!
Jedną P 4 uwali zamki sta niemieckich bram,
jfcjds U to jest Grunwald, czaszek stu zni-

, [szczenię 1
Z wyte*®^1® WHI wzrokiem : Gdzież to-pokolenie 
Cisza, niema Prawie d*za była wzdłnż 1 wszerz, 
Gdy P *»lążę pruski na chrześojańskl krzyi
j  w •*** 10*0 zbroi wszyscy wzrok utkwili.
Albrecht przysiągł. Oni wierzą. Czemuż mn wierzyli,?
jeden tylko Stańczyk błazen u królewskich stóp 
Ostre oczy, nie nie mówiąc, w słup,
I .00*y *  wyszczerzył...

Błazen ten proroczym duuhem patrzał w dziejów
[szlak,

Jak łamano wciął blnżaierczo tej przysięgi znak,
Jak to jagnię hołdownicze wciąż się rozzuchwala,
I jak z ust, co przysięgały, urósł ząb szakala f 
A więc czemuż nie krzyknąłeś, nie gwizdnąłeś ty, 
Jako w całej klątwie praskiej niema prawdy krzty, 
Jazo trzeba miecze ostrzyć w cznjnem pogotowiu, 
Zamiast na ojcowskiej stawy słodkiem spać we

zgłowiu 1
...Przed obrazem mistrza Jana jak zaklęty stój 
I legendę pruskich hołdów ty w zachwycie snuj, 
Potem w boln toń w późniejszych Polski twej ko

lejach,
Klęknij, zapłacz, módl się... Może jest Nemezys

[w dziejach !
* W sprawia sprzedaży grnntn włościańskiego 

po śo Was >ln Poleniczzo w powiecie turcaańskim 
aa dłnżną kwotę 4 zł. 20 c., która z łaski kosztów 
sporni egzekaeyj. dalej zaległych odsetków w kwo ie 
38 zł. 87 c. urosła zatem do sumy 43 zł. 7 c., 
otrzymaliśmy dotąd na niszczenie tego dłngn 6 zł. 
które odesłaliśmy sątowi dotyczącem i, spodsiewa 
ąc się, że się znajdą Indzie dobrej woli, którzy 

zaspokoiwszy resztnjącą należyt- ść, w pomoc przyj 
rią choć Jednej rodzinie w łoś iańskiej, która inaczej 
pój zie na żebry. Upraszamy jeiynie, aby pomoc 
daną była jak najrychlej, gdyż koszta sądowe zno- 
s i  by sie powiększyć mogły.

Szlachetność p. Henryka Rodakowskiego, 
właściciela Bortnik naddniestrzańskich, objawiona 
w nciucin miłości bliź iiego przez wspomożenie naj 
więcej dotkniętych ostatnią powodzią, datkiem 100 
z ł ,  wkłada na mnie miły obowiązek, imieniem bie
dnych wspomnionej włości, podziękować publicznie 
wielkodusznemu dawcy za szlachetny czyn, który 
oby Wszechmocny stukrotnie łasią nieba wyna^ro 
dził. Bawrył Małancki, naczelnik gminy w Bort 
nikach.

P. Gawlikowski, b. knpiec, obecnie właściciel 
przedsiębiorstwa transportowego, podał do magi 
stratn prośbę o koncesję na utworzenie trzeciego 
biar» porługactów. Spodziewamy się, że magistrat 
przychyli się do tej prośby, konkurencja bowiem 
w tym razie wyjdzie tylko na korzyść publi 
czności.

Nowy lombard. Pizy istniejącym we Lwowie 
ruskim zakładzie k<elytowym włościańskim t. zw.

bankn kryłoszańskim" zostanie otworzony oddział 
zastawniczy.

* Julian Surzyckl, inżynier z a rz ą lu  komunika- 
eji w królestw ie Jfolskiem, an to r podróży po Dagę- 
stan ie drukowanej w „B ibliotece w arszaw skiej' 
zm arł W tych dniach w Zakopanem.

Ubchód rocznicy oswobodzenia Wlsdnia od 
>ył iię przedwczoraj pod Wiedniem na Kahlenbergn, 
W kcśeiółkn tamtejszym odi-yło się solenne nabo- 
l eństwo, na którem było obecnych wielo Wiedeń
czyków i Polaków.

Nagroda. Dyrekcja kolei Karola Lndwika 
udzieliła 25 złr. nagrody bndnikowi, który przed 
kilkn tygodniami uratował od katastrofy pociąg po 
spieszny, dawszy dość wcześnie wiadomość o na 
głem zerwanin mostu pod Wolą Rzędzińską,

Przsnlsslsnia. Adjnnkei sądowi: Antoni Obor
ski przeniesiony do Złoczowa, Michał Gnsz&lewiez 
do Stanisławowa; kancelista sądowy Ignacy Mo 
stowski przeniesiony do Bochni.

Mianowania. Franciszek Gnmiński mianowany 
kancelistą sądowym w Białej, Stanisław Haczkowski 

Kętach, Roman Kobus w Brzeska, Szymon Kło- 
dnicki w Grybowie.

Kronika prowincjonalna. K a m i o n k a .  Hi 
chał Wożuy, gajowy z Żelechowa małego, posprze
czał się w karczmie z włościaninem; Łemlszką, Który 
ugodzony strzałem w lewe oko w kilka chwil życia 
dokonał. W Hannnioie pożar z powoda nieostro 
znosoi zniszczył obejścia dwóch kolonistów niemiec
kich wartości przeszło 5.000 złr. — Ż ó ł k i e w  
W Enlawej dwaj włościanie zamordowali parobka 
Fedka Sobczyszyna; zostali uwięzieni. — S a n o k .  
W Porębie piorun uderzył w chatę włościanina W. 
Królickiego i zabił go leżącego na lóżkn, na któ 
rem spoczywała także jego żona i dziecko, którym 
nic się jednak nie stało. — R z e s z ó w .  W Ką- 
kolówce spalił pioran chatę włościanina i stodołę 
ze zbożem; szkoda 500 złr. — B o c h n i a .  WL»- 
■zczynie pożar z powoda nieostrożności pochłonął 
dobytek dzierżawny folwarku (szkoda 5.220 złr. 
zaś w Podbórzu Ukiż pożar zniszczył trzech wło 
śoian (szkoda a.300 złr.) — Brzozów. Ogień po 
Ułożony w Harcie ZHiszczyt mienie dwóch gospo 
darzy wartości 1.000 złr. Dalszą kronikę pożarów 
wzbogacają zapiski z Hanasterza (Łańcnl), z Ni 
żankowiec (Przemyśl), z Wyspy, błobody konkol. 
nickiej, Mednchy i Podkamienia powiatn rohatyń 
skiego, gdzie wielkie szkody ponieśli wlościanie 
W vV olicy powiatn ropczyckiego pożar zrządził n& 
dworskim folwarku szkodę na 32.000 złr. Ogpfi 
powstał od iskier komina lokuinoDiii. W Bratkowi 
uach (Rzeszów) spalił się tartak parowy wart 
20.000 złr W Ł>zach (Bochnia) spłonęła stodoła 
na folwarku należącym do klasztoru w Staniątkach 

zapasy zboża na folwarku p. Marji Domaszew

:«w« w ra to m  
w pcnMzlblok 10

talsl«kn!e 
s. w lano

Co on 1 n "

* MołUd
cd godz. 9. Jo 1.; 
nie 20 s.

* Mazfeua hs*. Dziłdaszyckisgo, ollea Teatralna 
otwarto w środą l sobotę od 11. z rana do 8. go- 
Muy popciad., w święta i niedziele od 10. do 1 
godaiKy.

* Mazana zakładu nar. ła , OsttoUńskith otwarto 
sodzlsnnio — prócz świąt —-ad wedtz. 9 do 1, 
Nadto we wtorek i piątek po południn od 3 — 5tej 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Jutro w sobotę: Sw. Ludmiły. — Św. 
Wawyły.

* Wiadomości policyjna z dnia 14. m. b. 
dkradziono : P«un W G. z kieszeni zegarek srebr
ny o podwójnej kopercie, -r- P«ni M. P. kwotę 
6 złr.

Zbłąkane około 3 lat liczące dziecię płci męs 
klej imieniem Jasio, blondyn, bez kapelusza i bnci- 
ków, pozostaje poi opieką pani P. L pod 1 2 nl 
btarozako na.

Złożono w policji A znalezionych kluczyków 
na żelaznym łańcuszka.

Pan H. L. zgubił dnia 12. b. u . wieczór idąc 
ulicy Teatralnej kn Rurom, rulon zapisanych ar

kuszy, stanowiących pięć egzemplarzy kosztorysów 
drogi krajowej Dębica-Nadbrzezie 

* *

i . „
skiąj. — W Taruorudzie w Skałackiem zgorzało 
16 zagród włościańskich i 31 domów izraelitów, 
dach kościoła, probostwo, ratnsz i młyn; ogólna 
szkoda 60.000 złr. Pożar powstał z powodu dzie 
cinnej zabawki zapałkami. W tymże powiecie w Po 
dleBin spłonęło kilka budynków gospodarskich 
aboże na folwarku dworskim w Zielonej.

* Wystawa dział sztuki otwarta eodzieńw&nl: 
szkoły politwchniocnej oa godziny 9. rano do 7. 
wieczór. Wstęp od osoby w dnie powszednie 20 et. 
od dzieci niżej lat 10 połowa, w niedziele i żwięta 
bez różniey wieku 10 ot.

piśmidb jak: Adrianna i inne, które zręczni ajenci 
wiedeńskich spekulantów, i do najuboższego domkn 
wcisną. Mamy więc nadzieję, że Towarzystwo zy
ska poparcie i n okolicznej szlachty tak, że wkrót
ce wejdzie na tory, po których już kroczy Towa
rzystwo oświaty ludowej we Lwowie.

Gospodarstw, przemysł I handal
Lwów d. 14. wrzesu. S p r a w o z d a n i e  ty

godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
e cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej)
(Korzec pszenicy 77 klgr.„ żyta 73 klrg., ję

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 hlgr., 
knkuradzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochn 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o ż e  i00 kilogramów: Pszenica gotowa 
od 8 55 po 9 35 zł. terminowa od 8 50 do 9 zł.,— 
żyto gotowe od 5 80 no 6*20 z ł ,  terminowy od 

do 5.50 — jęczmień browarny gotowy od 
5 85 do 6 25 zł., pastewny od 4*90 do 5 25 zł.,

która walczyła, musi teź i warunki pokoju na
pisać; a naród, który dla dzieła krwi i pie
niędzy dostarczył, musi też i dzieło dokończyć. 
Na szczęście jest powód do przypuszczenia, że to 
zapatrywanie znajdzie uznanie u zdrowego rozumu 
Suropy, i znajdzie przyzwolenie wszystkich mo

carstw.
Alelcsandrja dnia 14. września. Dowodzący 

w Kafreldaudei oficer wystosował do Szerifbaszy 
pismo, w którem mu poddanie się swoje oświadcza.

owies cd 
6 25 zł.. 
7-50 W , 
zł.,

5'20 do 5 55 zł
— kukurndza
— kukurndza

hreczka od 6 90 
od

proso

io
zeszłoroczna od 5 50 do 
nowa od —*— do —*— 
do —•— zł., — jagły od

— (°/0) Żółkiew, 9. września. Temi dniami na
deszła do tutejszego starostwa rezolucja namiestnic 
twa lwowskiego, unieważniająca e*łe lipcowe wy
bory do żółkiewskiej Rady gminnej. Jako powód 
do o 1 rzucenia wyborów, z tak wielkim trudem 
mozołem przeprowadzonych, miały posłużyć n-Jowo 
dnione w rekurcach nadużycia z plenipotencjami 
oraz rzucacie do nrny kart wyborczych nie przez 
samych wyborców, leez za pośrednictwem osób trze 
cich. Szczególnie obecność jednej osobistości depry 

tce czyni wrażenie na grono wyborców mniej 
inteligentnych i dlatego byłoby do życzenia, ażeby 
osobistość ta, zaklęta w imię obowiązków obywa 
telsklch, przy przyszłych wyborach jak najmniej 
się prezentowała, inzezej bowiem esłe wybory mogą 
się znowu dostać z deszczu pod rynnę. Sapienti 
»ał ! Termin przyszłych wyborów dotąd nie ozna 
czony. Jakkolwiek przyszłe wybory wypadną ~  
czy przejdzie przy nich ta sama lista radnych, czy 
nie — kandydatura p. Skolimowskiego na burmi 
strza miasta ma wszelkie widoki najzupełniejszego 
powodzenia, gdyż pod względem zalet umysłu i 
przymiotów serca, z wyjątkiem chyba pocztmistrza 
p. Zonnera, Żółkiew przy naj malej obecnie, odpowie
dniejszego na to stanowisko kandydata nie po
siada.

Wydział Rady powiatowej żółkiewskiej udzielił 
irzeszło dwudziestu nauczycielom Indowym nagrody 
pieniężne za gorliwe''wypełnianie obowiązków na
uczycielskich. Nagrody te rozdawał osobiście w duiu 
1. września b. r. prezes Rady p. A. Głogowski, 
zachęcając premiowanych nauczycieli do wytrwania 
w gorliwości i pracy sumieąnej. Jakkolwiek obecny 
wydział Rady składa się prawie wyłącznie z sa
mych członków ruskiej narodowości, jednak nauczy
cieli polskiej narodowości wcale nie pomijał, kieru
jąc się wyłącznie zasadą słnstności i sprawiedli
wości.

Żółkiew traci dwóch bardzo zacnych kapła
nów. Dominikanina, ks. Mozołowskiego, promowowa- 
nego ca kapitale lwowskiej na przeora i admini
stratora parafii w Bohorodczanach i wikarego ks 
Stanisława Krausa, przeniesipnegu przez łac. me
tropolitalny konsystorz lwowski w tym samym cha
rakterze do Cserniowieo. Olaj przez cały czas po
bytu swego w Żółkwi celoyraU gorliwością w stu 
żbie kościelnej a siejąc z Kazalnicy i po szkółkach 
wiejskich ziarna zdrow^h aańzT, przyczynili się 
wielce do dź wignienia moralności w parafii. Obn 
towarzyszy w chwili odjazdu miłość i^cześć ze strony 
wszystkich parafian.

W okwarz&wie starej wybuchł 26. sierpnia w 
porze południowej ogień i zniszczył do szczętu bn 
dynek mieszkalny i zbiórkę tegoroczną woźnicy do 
minikańskiego, Marcina Gecały. Zbrodnicza mania 
podpalania zagnieździła się od pewnego czasn w 
Skwarzawie starej na piękne.

W Winnikach pod Żółkwią ntracił życie w 
bójce domowej, z kłótni powstałej, c&ainpnik Adam 
Storozink.

— Stanisławów d. 8. wrześ lia. Dnia dzisiej 
szego została otwarta czytelnia Indowa staraniem 
już dawniej powstałego Towarzystwa oświaty ludo 
wej, po nroczystem nabożeństwie w kościele para
fialnym obrz. orni., gdzie ks. Loga w krótkich lecz 
gorących słowach wykazał potrzebę czytelni i wzy 
wał obecnych do najliczniejszego popierania Towa
rzystwa. Po nabożeństwie, w lokaln Towarzystwa, 
przemówił do zgromadzonych marszałek powiatowy 
p. St. Brykczyński. Wykazał pobudki jakie skłoni
ły inicjatorów do założenia Towarzystwa, że czy
telnia ma przyjść w pomoc tym, którzy pragnęliby 
się kształcić i oświecać, a którym stosunki i środ 
ki na to nie pozwalają, i oddając w opiekę publl 
czności czytelnię sądzi, że takową popiarać i o jej 
utrzymanie starać się będzie.

Następnie prof. Niementowski na przeczytanym 
przykładzie z dzieła „Ludzie z pod słomianej strze
chy" wyjaśnił, że i z niskiego stanu pracą i oświa
tą wysokie stanowisko osięgaąć można.

Czytelnia posiada swój lokal dość obszerny, 
i jest zaopatrzoną wprawdzie nielicznie w dzien
niki i książki. Słczęść więc Boże, nowemn Towa
rzystwu, lecz i w wytrwałości. Towarzystwo ma 
przed sobą wielkie zadanie, czytelnia powinna być 
tamą przeciw rozwielmożniąjącej się demoralizacji 
między rzemieślniczą klasą. Wiemy jak rzemieślnik 
używa niedzieli i święta, wiemy że jedyną książką

^ eżeU ^ z y ta )^ e^ ljg j^ ^ ^ J® 2 S (BBS^2■■■,

od — — 
do — zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 7-— do 8 50 zł., — groch 
pastewny od 6’ — do 7‘— zł., ■— soczewica od 
14'— do 16-— zł.s fasola ód 7*50 do 11*— zł.,
bobik od 5' 10 do 5'80 zł., — wyka od 5 10
■1e 6’— zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna od 
42 do 50 zł., najprzedniejsza od — •—  do — *—zł 
przednia od — •— do — — zł., — tymotka 
od —.— do — •— zł., — anyż mos. od —•— do 
—*— zł., anyż płaski od 22*— do 23-— zł., — 
kminek od 21*— do 22 75 zł.

N a s i  o n a o l e j ne za 100 kilo rzepak zimowy
12 50 do 1310 zł., — Rzepak letni od —
do — '— zł., — rzepik zimowy od — •— do 
—•— zł., —  rzepik letni od —•— do —’— zł. 
lniaiiha od 9 25 do 10 80 zł., — nasienie lniane 
od *— do —•— zł., —  nasienie konopne od —‘— 
do —*— zł,, rzepik j*esienny od — •—  do — złr, 

C h m i e l  za 180 kilogrm.: od 215 do 240 zł, 
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od — do — zł. 
Nafta za 100 kilogr. zwykła od 20*— zł. do 

21.— zł., salonowa od 24'— zł. do 25‘— zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent od 31 75 do 

82.50 zł. Terminowy w zimowych miesiącach od 
30'25 do 30 50 zł.

P r a y j e e h a l i  dnia 15. września 1882.
Hotel ŻORZA : J. hr. Szeptycki z Przełbic.

E. hr. Dziednszycki z Izydorówki. W. Ciepielow
ski z Poczap. E. Zagórski z Kołodziojówki. A. 
Hansner z Brcdów. P Mer wart z Paryża.

Hotel EUROPEJSKI: S. Brykczyński z Pa- 
cykowa. J. Rudkowski z Wiżnicy. A. Trotzky z 
Kijowa.

Hotel LANGA: H. Teleżyński z Krakowa. 
W. Czechowicz z Doliny. H. Jorg z Pragi. 
0 Schindler z Drohobycza, fi. Reiss z Wie
dnia.

Hotel ANGIELSKI: EL Popiel z Zielonki. S. 
Cieński z Bnczacza. W. Czajkowski ze Swirza. J. 
Arciszewski z Knioyuicz. A. Zajkowski z Lnbeszki. 
M. Postel z Wieliczki.

Hotel WARSZAWSKI: S. smal; wski ze
Słobcdy. J. Strojnowski z Podola moskiewskiego.
F. L. Hororka z Pragi. P&ulowicz, Rycki i Zima 
z Kołomyi.

P U 0 1 Ą G  l K O L E J O W E  
p o d ł u g  l e g a r n  l w o w s k i e g o  

przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o gods. 5 min. 40 rano poeiąg pospiesanj, 

e godzinie 9 min. 27 wieosór pociąg osobowy, o g t 
oziino 11 nun. 80 pnod  potuduiiem mięss&n 

Z OZBRNIOWUSC: o godńnio 10 min. 0 wiaoiór poo ąg 
pospieszny; o godz, 4 min. b rano poeiąg missza_iy 
godz. 3 min. 58 po południu pociąg mięszaay.

Z PODWOŁOCZYSK; na dworzee w Podzamczu o godzi
nie 8 min. 18 rano i  o godz. 3 min. 50 pepohidniu

go-
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„Telegramy Gazety Narodowej.”

pociąg mieszany.
Z PODWOŁOCZYSK: na dwormee główny lwowski o 

dżinie 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, 
dżinie 3 min. 50 rana pociąg osobowy, o god 
min. 18 po południu pociąg mięssany.

ZK STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie @ mi
nut 25, wieozói o godz. 8 min. 20.

Odehodzą z t  Lw owa:
DO KRAKOWA: o godzinie lo  min. 50 przed półnooą 

pociąg pospieszny; o godzinie 4 min. 53 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 5 minut 9 po południu pooiąg 
mięazany.

DO CZKKSnOWIEC: o godzinie t  minut 80 rano poeiąg 
pospieszny, o godzinie 18 minut 10 rana pooiąg mię- 
zitany, e godz, 11 minut 10 w aooy pooing mieszani. 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworoa, o godzinie (i 
ranę pooiąg pozpieszny, o godzinio l a  minut w po 
południa pooiąg mięszany, o godzinio io  minut 31 
wieczór pooiąg mięazany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 7 mi- 
nut Ą wieczór o godzinie 5 minut 45.

15. wraeśaia. (Pryw.) Tissa pray- 
a Ostendy. Taaffe wyjeżdża do

powszechny dłng pań
stwa (za lo o  złr.)

a e s tj  *n,tT' w b*nk. * pro. 
„ * *  srebrze 6 „
* iR54po250«ł.wn,4pr. 
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l a w.  i o o , ; ; .  : 
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słot* pro. . . 7

Obligacje indemniiacjjnu 
(za 100 złr.)

 ...................

Inne publiczne papiery.
W«gt*rsfe* r*nt* *lot* 8Pr po100 *łt. w. u. . . . . 
WauiorsŁapot- keL po 180 z).

6 proosutowu . . . .
W«$****
tw se k a  k ł l - P* 4*/,fr. 

Akcje bankowe.
Anglo-aueir. po ^ 0  i 180 sł. 
ScdeHorid AeŁ ©es. 200 rf. 
Bokład kredytowy dla handlu 

i preesaysł* ■ • • - -
Sełrfad kred- 800fóśrurs, oskrut. niżtss-austr

I** r • » • •

78 9 
Ti 40 

120 2b 
180 7- 
134 5ti 
170 
145 -

99 7*> 
98 60

119 26

184 50 i |g
118 9e

182 21 
287 -

819 2> 
06 35

170

77 r* 
77 £6 
80 76 

181 10 
185 
>70 60 
148

«00 25 
99 —

19 40

1-8 76

188 50 
«89

819 50 
6 50

878

GaUeyjsU bank 
po 800 *1. . . . . <

Banku eusŁ-węgiorskiego po 
600 złr.

Uniousbank po 100 itr . . 
Verkehrsbank po w. po 140 A  
Wiedeński Bankroroin po 100 

złr. w. u. . . . . . .

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr.
AlfBldskiaj po 900 złr. srebr.
I llb ie ty  „ 800 „
Ferdynanda północną] po 100

złr. ca. k . .........................
Franciszka Józefa po 800

sl. w. a..............................
Kolei gul. Karola Lud. po 300

złr. m. k  ....................
Morawsko-Szląska (central

po 900 złr.........................
Lwowsko- Oterniow. - Jasska

po 800 zł...........................
Aastr. pół. zach.po 300 sł. sr.

> ,  !• 8 - ,  800 „
Rudolfa po 200 ził. srebr. 
■whnlogr. po 300 zł. w. a. er. 
Utsatseisonb.-Ges.200 sł. wa. 
SUdbahn po 20o *ł sr. .
Tramway wied. po 170 zł. 
Węgiereko-galicyjski fŁupk.

*00 złr. . . . . .
Półnou-wseked. po 

*00 złr. srebrem . . . 1188 86
w««ior. zaehoda. (Westb.) pa 

*00 *łr. w. a. . , , . j

884 826
1.5 60 m  76 
146 60 146

117 76 118 -

174 26 176
818 .16 212 75

S77S |srra —

192 76 198 25
!

819 60 880 —

173 25-172 76 
215 60 816 
840 362*1
168 
168 60 
862 75 
164 26 
888 60
168 85

166 60 
164
(863 — 
1D4 60 
2.9
164 —

108 75!

L i s t y  z a s t a w i e  
(za 100 złr.)

Bodenered. allg. 5ster. 5 pr. sł.
- snł. w 38 lat 6 pr. w.n 

Sal.. Tow. kred. ziem. 4pr. wa.
~ 5 o 5 » » Galie, bank tupot. 6 pr. wa.

„ Zakł. kr. włoś 6 ,  „
Bank auatr. węg. m. k. 6 pr. 

,  3 „ w. a. 5 »
Obligacje pierwszeństwa 

kol (za 100 złr.)
Albreohta po 800 sł. 6 pro.

srebr. w. a........................
AlfSldzka po 800 lŁ  6 pr.

orebr. w a........................
Oseska s 800 złr. sr. w. a. 
Bltbiety po 6 p ra  sr. . .

_ eta. 1888 6 pr. sr. w. a. 
;  .  1870 6 ,  „ „
!  .  1878 6 ,  ;  :

Ferdynanda pół. 6 pro. m.k.

„ ,  6 „ srebr
GaL K. L. 800 zr. 6 pr. sr. w.a. 

„ n .  om. 6 pro.
„ III. em 1871 300 
„ IV. e. z 300 zł. 6 pr. 

Łwow.-Cser.-Jass. I. em.1865 
800 zł. 6 pro. sr. w. a. , 

Lwow.-Czer.-Jas. IL em. 1867 
i, 800 zł. 5 prc. sr. Wi a. 

Ł ^ -C sw  -Jass. m .o a .  m s  
166 50j 800 sł, 5 gr*. sr. w. a .

1 t |ttb-5
| Kir -  5.
1

19 - 119 60
00 >00 60
92 2 40
99 80 100 40

101 7R 02 iC
<01 60 10 60
100 4 100
100 6 103 7>

94 60 94 90

96 KO 97
108 Sb 104
93 61 98 7*
*8 « 98 76

100 - 100 60
101 60 03 -
106 96 107 -
101 76
107 107 60
100 - 100 26

94 60 96

100 ICO 2b

98 26 98 76

La-.-Csar. -Jse t IV. em. 18TO 
800 sł. 6 pw. sr. w. a . . 

Rudolfa po 300 sł. w.a. 6 pr. 
, Mebr. w. a. . . . .  , 
Hfedolfa em. IS6S po 800 zł 

5 pro. sr. w. a. . . .  
lindolfa eus. 1872 po 800*1.

5 pro. er. w. a. . . .  
dieamiugTodsktej za 200 złr.

6   ....................................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Sakład kred. dla han. i ptaem. 
Klary po 40 sir. m. k. . 
insbruckie prom. poi. . , 
Seglericb po 10 zir. m. k. 
Krakowska po 20 *łr. m. k. 
Lublańska prom. poi. ■ .
Budzińskie  .......................
Palffy po 40 słr. m. k. . 
Rudolfa po 10 sir. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
8ołnogrod*ki6 prom, poŁ* _* 
8 t  Geoois pa 40 słr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 ałr. w. a. . . .  
Waldstoin po 20 złr. m. k, 
WindiBchgrSts po £0 zł. m.k

Dewizy S-saiesięczne.
Berlin 100 mark . . , , 
Frankfurt 100 mark. , , 
Hamburg 100 mark . , . 
Ls-dyn 100 fnt. esterl. , 
Faryt 100 franków . . .

:-lr, w. a.
T

96 60 — —

IOO 4'i 100 70

100 — 100 80

100 26 00 60

91 60 91 90

174 76 175 25
— 41
23 24
19 - _ _  ,

20 50 20
28 60 24 . _

— 89 26
83 — 88 60
21 7r 5:2
61 "6 62 26
28 6 24
47 76 48 26

24 2$ 26
— 29
88 76 89 25

58 16 
68 15 
t8  15 

119 -  
47 16

68 26 
58 25 
58 95 

119 30 
47 16

Wiedeń d.
był tu wczoraj 
Tryestu.

Bndipiszt d. 15. września. (Pryw.) Wczoraj 
w Kapolnie pod Miskolczen lud rozjuszony spa
lił egzekutora podatkowego w domu, do którego 
się schronił.

Berlin d. 15. września. (Pryw) Moskwa ro
bi z powodu sprawy egipskiej trudności; żąda 
kompensacji w Armenii.

Londyn d. 15. września. (Pryw.) Jak sły 
chać, został Arabi pod Benhą wzięty do niewoli. 
Poddanie Kafr-el-Danr ma nastąpić bezwarunko
wo. Deputacja z Kairu przynosi chedywowi pod
danie się notablów,

Wiadoń d. 15. września. Wiener Ztg. ogła
sza rozporządzenie ministerstw skarbu i handlu 
co do przeprowadzenia jtnstro - ,węgiersko - serb 
skiego traktatu handiowego. r

Tryost d. 14. września. Okropna burza ro
zerwała dziś popołudniu dach żelaznego pawilo
nu w środkowej nawie wystawowej, znacznie u- 
szkodziwszy wystawione tam przedmioty. Wzięto 
się mtychmiast do restauracji, która do kilku 
dni skończoną będzie.

Londyn d. 14. września wieczór. Dzienniki 
wieczorne podają z Aleksandrii z dnia dzisiej
szego pogłoskę o pojmania Arabiego w Benha.— 
Depesza jen. Wooda z Aleks andrji dnia dzisiej- 
ssego donosi, że oficer z Kafr el-Danar przyniósł 
pismo, oświadczające, 2e naczelnicy rokosze chcą 
się poddać chedywowi, zastanowili wszelkie kro 
ki nieprzyjacielskie i kazali tamę kanału słod 
kiej wody otworzyć a telegraf odbudować.

Aleksandrja d. 14. września. Do Kafr el- 
Dauar przybył dążący do Aleksandrji delegat 
mieszkańców Kairn z zapewnieniami lojalności 
dla chedywa.

Port Sald d. 14. wrześaia godz. 6. wieczór, 
(drogą na Paryż). Angielska awangarda przyby
ła koleją do Kairu. Ludność przyjęła ją z zapa
łem (!!!); wszystkie biorące udział w rokoszu zna
komitości poddały się.

Konstantynopol d. 14. września. Lord Duffe- 
rin, zaproszony, aby popołudnia przybył doPor- 

| ty dla podpisania konwencji wojskowej, nie przy
był. Przed podpisaniem żąda zmiany dwóch u 
stępów proklamacji przeciw Arabiemu. Porta po 
nownie prosiła go aby przybył. Derwisz basza 
odjedzie natychmiast po podpisania konwencji. 
Grecko-turecki zatarg graniczny nie postąpił 
naprzód. Grecja zdecydowaną jest obstawać przy 
swojem zapatrywaniu.

Pola d. 14. września. Podróż cesarska 
Gorycji do Diwacy i Boli (w Istrji) nie da się 
aawet opisać, takim była otoczona zapałem lu
dności. W Gradysce, Monfalione, Nabrezynie, 
sessanie, Bukotowicach, Proguente, Pisinie (Mit- 
terburg) i Wodnianach (Dignano) wysiadał ce
sarz z wagonu, przyjmując powitania władz i 
korporacyj, tudzież odbywając przegląd wojska i 
landwery.

Przyjęcie w Poli (głównym austijackim 
porcie wojennym) było niesłychanie wspa
niałe. Cesarz przyjmował hołdy władz duchow
nych, cywilnych i wojskowych, poczem galową 
łodzią udał się do Miramare, gdzie był obiad. 
Wieczorem była w Puli gustowna illuminacja 
miasta i portu, i uniesieniu nie było końca, gdy 
cesarz wróciwszy z Miramare wysiadł na ląd 
powozem objeżdżając miasto przypatrywał się 
czarujący widok sprawiającej illuminacji.

99 9
Tylko w jednej części wczorajszego numeru 

drukowane.
Berlin dnia 14. września. Norddeutsche 

Allg. potwierdza z ubolewaniem wbrew innym do
niesieniom lokalnym, źe stan zdrowia kanclerza 
się nie poprawił, gdyż cierpi on równie jak 
przedtem gwałtowne bole newralgiczne, które mu 
niedozwalają brać udziału w sprawach państwa.

Londyn dnia 14. września. Times zastana
wiając się nad politycznem położeniem po poko
naniu Arabi baszy, mniema, że po rozwiązaniu 
armii rokoszan, musi być przywróconą powaga 
chedywa w całym Egipcie, do czego ma się rozu
mieć, pomoc wojsk angielskich konieczna. Przy
wrócenie powagi chedywa i porządku socjalnego 
będzie wynmgało kilka miesięcy czasu, i jestto 
zadanie do którego spełnienia Anglia niczyjej 
pomocy niepotrzebuje, ani też jej dopuści. Ręka,

304 50 80s
£47 — 252

L w ó w , z Izly handlowej, 15. września. 
I. A k c j e  za  s z t u k ę  

(bez kap. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 319 — 322 

a Lwowsko-Ozeruow.-Jassk. l? i  — I 74 
Banku hypot, galie po *00 złr.

„ kredyt, gallo. po 200 złr.
IL L i s t y  z a s t a w n e  u  10G złr. 

(bez kup. bieżącego,
Tow, kred. galie. 5 pręt. w. a. .

ii h »• 4 ,, ,,
>1 19 %p 5; ii okrdg* j
rt •! W 4 H t» «

Ranku kyp. gklic. 6 prst..............
91 *1 W »l 1® /» F ' -
ł» - »t > V b „  . .

Galie. Ząkł. kred, wiolę. 6 pręt,
n . -o.  ̂ t- •. »t 6

li i. L i s t y  d ł u ż n e  a  
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowmy 6 pret.
IV Ob l i g i  za 100

Indemsisacyjue galicyjskie 
Obligacje komun Zakł. kr. wł.6*/,
Pożyczka kraj x r. 1875 po 4%
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa
V. M o n e t y .

Lokat holenderski 
,, cesarski 

Napoleondor ,
Pófiinperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

,, ,, papierowy .
IDU marek niemieckich . ,
Srebro . . . . .
Knoony w srebrze

93 70 150 70
»1 50 93
99 70 100 70
87 75 88 76

101 75 102 75
100 90 101 30
98 1U 99 30

ia i 50 103 —
25 U

100 zb

zb
,mS* —■

V9 95 100 25
100 — 101 50
101 —- 102 50
19 25 21
93 50 25 50

5 55 5 65
6 57 6
9 40 2 50
9 67 9 77
1 52 1 62
i 17 1 18

57 85 &8 75

KURS GIEŁDY W IED EŃ SK IEJ. 
W iedeń d. 15. Września 1882

godzina 1. minut 
Losy kredytowe 175.—  
Anglo-Anstr. 122 50 
Kolęj Kar. Lud. 321.25 
Kołęj połnd. 153.60 
Kolej Elżbiety 212.60 
Węg. Nordostb. 163.50 
Węg. obi. p. w zŁ 94.50 
Kolej siedmiog, —.— 
Renta węg. 6°/0 119.20 
Roa. rubel pap. 1.17.85 
Galie, indemniz. 99.75

Usposobienie

45 popołudniu.
Węgier, kred. ak. 307.50 
Unionsbank 125.70 
Nordbahn 277.25 
Kolej Alfold. 174.50 
Kolej Lw.-czer. 172.50 
Wied. Oomunal. 126.25 
Węg. kolęj zaeh. 166.50 
Losy tureckie 25.20 
Bankverein 118.25 
Losy węgier. 118.25 
Marki niemieckie —.—  

silne.
W ledeL , 15 września 1882 

godzina 10 min 10 przed loładniem
Akcje kredyt, 320.30 Anglo-aastrj.
Kolei Kar Lud 3.0, Kolej Połudn
Unionsbank i 2 i.EO Napoleondor
itwsyjs. bankn, 1.18 Usposobienie; silne 

B cdia, 14. września 
godzina 5 minut 35 po południu 

Losyjs. bank A  2 45 Akcje kredyt
Lombardy i;65.i0 Galicyjskie

ole< Rnmnń. 6 1 5 ' Anst. bank.

122 £0 

3.45

551.—
137.80
172.—

pomieszkanie
liczba

n o  najęcia
o 8min pokojach, na L lub II. 
piętrze, ulica K o p e r n i k a ,  

5, od dnia 1. października,
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Dla ząmiejacowycłi prenumerato
rów dołącza się prospekt księgarni H. 
Altenberga (F. H. Richtera) „Bibloteka 
klasyków polskich

Ł )



Poczytuję sobie z* obowiązek złożyć 
lio isjiiem  publiczne p ł d t i ę k u w a t i i t ,  WP. 
Dr. wneohwtorcyuy rM tr o w t Hiih*-
k l e w l c s a w i .  Który togę mą z sh.t>o- 
ści, iyóia zagr.żajysej diphtsritii nade.wy 
csajuą swą jtaranuością i troskliwością o- 
taazająe wyleczył. Niech Cl Bóg sto kro 
ta k  p®4ł«jte truĄy i sterania, jłk fen ie  
zmordawauie 1 bezinteresowne około le- 
eteui* me) żońy poniosłoś, zapłaci i Dieob 
Cię Najwyższy stwórca w długie tata przy 
tyciu ota dobra cidrpiącpj ludzkości za 
chowa.

Jal łan Szezypczyk,
wraz z żoną.

K s i ę g a r n i a ,  S k ł a d  

Wypożyczalnia nut muzycznych
i ekspedycja pism periodycznych
S. A. Krzyżanowskiego

w Krakowie,
poleca następujące nowości : 

Żeleński 'Władysław op. S7; Pr. 1. Polo
nez 4!ms złr. : .20.

— Op 87. w. 2. Mazur 4|ms złr. 2.
— op. 38. 25 preludyj na organ lub 

fisharmomkę dwa zeszyty zir. 2.
— Dwie pieśni. 1. Ożarnobrewka. 2. 

Zakochana 60 ot.
— Dwie pieśni 1. Róża dzika. 2. 

Niepewność 75 ot. 33 8 1—3

Są do sprzedania
najznakomitsze manuskrypta 

I j e l e w e l a
mianowicie J Ilw torj&  P o l s k i  1
F iz y k a . ,  pięknie utrzymane, jat 
również a t l a s  ś w i a t a  przez te 
goż i inne l u a n n s k r y p t a  a u 
t o r ó w  p o l s k i c h .  Wiadomość w 
Administracji „Gazety Narodowej". 

3347 1 -3

Adelina Mainardi
artyst. opery włoskiej, 
nasennie* Franciszka 

Łampertiego udziela

i snievs
IHluzka na ulicy Czar- 
neektego BTr.28. Przyj
muje w dzień od lO. do 
12. z rana.

Oświadczenie.
Dowiedziawszy Si$, że niejaki 

p. Jakób Platz w kilkn kance- 
larjach adwokackich załatwiają 
prawne interesa, przedbt wiał 
się jako mój ko. cypient, — o- 
świaczam iiiniejszem pablicznem 
pismem, ie  pan Platz nigdy w 
mojej kanceltrji jako koncypieni 
nie pracował i że w ogóle nie 
upoważniałem go do załatwienia 
jakichkolwiek interesów pra
wnych w mojedi imieniu.

Lwów, 12. września 18S2. 
Dr. Bodzimir Małachowski

adwokat krajswy.

S ł o d k i e
w i n o g r o n a

wysyłam w 5 kilowych koszykacn pocz
towych po 1 zł. 50 ot. za nadesłaniem 
gotówki (najwygodniej przekazem), także 
a z la o . i i e tu e  . s t u n k t  j a b ł e k ,  ma 
szanekie, barmańskie, renety i t  p. franco 
do każdej stacji pocztowej. 3327 1—3

Michasi Gui$t w Werschetz,
(pomd. Węgry).

Ehonom
żonaty, w średnim wieku, mogący się wy- 
luuać eblnbnemi świadectwami poszukuje 
posady. Adres ,P . G." ul. Żółkiewska nr. 
105 we Lwowie.

Robotnicy
do Tartaku

znajdą stałe zajęcie przy tartakn paro
wym Ba Wołyniu, położonym o 15 wiorst 
od eUcji drogi żęiaznej Dubno, w blisko
ści granicy sfalioyjskiej. Zgłaszać się na
leży do p. F. W. Baehringa, w Młynowie 
przez Dubno, na Wołyniu. 3346 1- 3

W ogrodzie „szkoły Ogrodniczej"
w Czernichowie,

(przy krajowej szkole rolniozej) 
jest do sprzedania po umiarkowanych ce

nach i w różnych gatunkach około

23000 drzew i krzewów
tak owocowych jako i ozdobnych.

Katalogi rozseła się gratis i franoo. 
Zgłoszenia przyjmuje 3343 1—2

D yrekcja Szkoły Rolniczej
w  c z e r u l c k o w i e  (poczta Czernichów).

s Od 1 5  / s i e r p n i *  począwszy 
wysyłam jak  corooznie do 8 . p a ź 
d z i e r n i k a  zupełnie żrałe, słod
ki* i trwałe 3158 5—14

winogrona
najSalach, gatunków deserowych po

1 z ir - 7 0  ct.
za kO'z 5-kildwy frauco, bez żadnych 
wydatków do wszystkioh staoyj pocz
towych Austro-Węgier za pobraniem.

R. M A IT I, Tryest.
g F  Przy odbiorze 3 koszów ra- ]  
zem pod jednym adresem, za po
przednią zapłatą, tylko 4 zł. 75 ct. I
Obiady domowe

po umiarkowanej cenie.
Na żądanie można także doataó o 

blady wykwintne. Wszystkie artykuły ku- 
cnenne najlepszej jakości.

ul. lY o p e rn ik a  1. 9.
W parterze na lewo.

O ST A T N I W Y N A L A Z EK  

NAJDELIKATNIEJSZE

lX O R A  
ED. PINAIJD

*7, łtCDLAYAllD D l STBAABOCIO, S7
P A B I S  

M ydło  l i o r s  nietylko się zaleca j 
jwtyfcwtatnym i trw ałym  zapachepu, f 
a je  nadto posiada szczęśliwą w ła- 
aność spędzania zmarszczek.
- Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje iój połysk młodzieńczy. Boa 
przesady utrzym ujem y, że mydło 
w* posiada rów nego sobie.

Winogrona kuracyjne
1. j s k e ś e l  to w a r ,

francuskie, z własnej winnicy w Ba- 
den i V5slan, w koszach po 5 kilo, 
wysyła do Austro-Węgier i Niemiec 
franco pocztą za nadesłaniem należy- 
toSci lub pobraniem 1 zir. 50 ct. za 
każdy kilowy kosz. 2669 1—5

€hr|stlan Stelnermann, 
Yoslau pod Wiedniem.

Najpiękniejsze, wybrane, trwałe 
Yttslawskie

Winogrona kuracyjne
dostarcza ta  pobraniem, pierwszy handel 

eksportowy Winogron

Józefa Smek
we Wiedniu, Franciskanerplatz nr. 

Koszyk podestowy o 5 kiło kosztuje zł. 1.50 
Osobno za opakowanie 30 ot.

Dla odprzedająojch todbioroów więk 
-zyolt ilości zniżone Ceny 3231 7—16 
„Telegramy* SMEK. Franeisk-płalz Wien.

IM il

lV|łZNĄ
y g s m w

PRECZ i i  SI 
M Ć L / I M l M i

w t u a n a  jajiba do w łosów  
P.DIfJQUEHARE« • ■ 
CHIMOU. W KO0KM (Francy*) 
W jednejchw ili b*i*kri siwe 

włoey n a  g łow ią i na bro- 
dzie Des Bteb ■ eopeóstwa 
i ładnej w oni, wyższa nad 
w n e lk ia  A rby  dotyofcesaa
w uiycto. 

Znajduje się we 
nych perfum .

We Lwowie w magazyuio p. K. Mi- 
kol seba.

K sięgarn ia  l skład nut
LESM ANA 1 8  W I8ZCZ0 W  SKIEG0

w Warszawie ul. Mazowiecka Nr. 15.
posiada na składzie głównym:

H . 0 .  O l l e u d o r f f a  Metodę teoretyczno-praktyczną nauczenia się czytać, mó
wić i pisać w sześciu miesiącach:

po niemiecku, wydanie 5te, cena wraz z kluczem rs. 2.25 
po franouzku, wydanie 4te wraz ź klsozem rs. 2.40
po angielsku cena wraz z kluczem . . rs. 3.—
po włosku, cena wraz z kluczem . . rs. 3 —

NB. Pięć wydań tej książki do nauki języka niemieckiego i oztery wyda- 
uia do franentkiego, a nadto mnóstwo wydań zagianjcznych do nauki wszystkich 
niemal europejskich, niektórych wschodaicb i starożytnych języków, sąnajlepszem 
świadectwem dobroci metody Ollendorffa. 3346 1—1

Śliwki świeże
Net. 4*/2 kl. śliwek duż. fran. nr. I zł. l .f 0

.  47* .  » .  .  » 2 -  i-eo
n *7, .  .  śrd. „ „ 3

Winogrona.
d o  k u r a c j i  1 d e s e r t o w e . |
Net. 4'/2 kl. win. kur. frno. nr. 1. zł. 1.90

: 14
,  miesz. ,

2.
S.
4.

1.80

! N a  r a t y !
do sprzedania: FORTEPIAN krzy
żowy P I A N I N O  — KASA ognio
trwała i MEBLE dębowe z NIKL0 
WEM okuciem do jadalnego pokoju 
we Lwowie, Rynek 36. II. piętro.
3077 1 -6

M E R L E
w najwykwintniejszym guście i nad
zwyczaj trwałej roboty i po najtań

szych cenach nabywać można u

LUFT A.
plac Marjaeki, liczba 9.

L. 1294.

Ogłoszenie.
Administracja fundacji hr. 

S k a r b k a  w y d z i e r ż a w i a j  
t a r t a k  o jednej pile i młyn o 
4ch kamieniach na fryszerce w 
Roiniatowie położony, na czaso
kres od 1. listopada 1882 do 
ostatniego października 1888 r 
z obowiązkiem pobierania rocznie j  
500 kloców z łasa „krąglaki“ 
pod warunkami, które przeglą i 
dnąć można w zarządzie dóbr] 
w Rożniatowie. — Jako cenę, 
niżej której oferty przyjęte nie 
będą, postanawia się roczny 
czynsz 400 złr.

Oferty należycie opieczęto
wane i zawierające zadatek (wa
dium) w kwocie 5G złr. trnosió | 
należy do Administracji1 eentral j 
nej fundacji hr. Skarbka ndj-j 
później do 30. września 1882. 

e Lwowie 7. września 1882
S3 8 2 - 2

Poszukuje się do nabycia

Folwarku,
małego w oenie od 4000 do 7000 z ł r , lub : 
dzierżawy do 2000 morgów lub mniejszej. 

Poszuknje się do nabycia

większego majątku
wraz z inwentarzem żywym i martwym,) 
blisko kolei z obszernym domem miesz
alnym. 32 0 2—6 _

Uprasza s’ę zgłoszenia adresować: I 
A. Z." na ręce pana Józefa Birkle , we 

Lwowie, Rynek, nr 26, I. piętro.

l.eo  
1 .601

B ryn d za  św ieża
Net. 4*/,„ kilo franoo nr. 1 zł. 8.401

**/.. .  „ „ 2 „ 3 .201
Marmolada morelowa

Net. 1 kilo wybornej franoo 2 zł. 10 Ct. 
do 2 zł. 4’> ct.

Brzoskwinie
Netto 1 kilo dużych wybierauych 75 ot.

Tomasz GurowiczL
325) 2—6 B u d a p e s a t .

fV>

Wydawnictwo to, jedno z najtańszych, jakie w tym kie
runku kiedykolwiek wychodziłq, zawisra w najlepszym wyborze 
dzieła klasyoznyeh naszych pisarzów XVI i XVIII wieku. Do
tychczas wjszły „Wszystkie dzieła polskie" J a n a  K o c h a  
u  o w a k ie g o  w 2 tomach i „Wybór dziel" I g n a c e g o  K r a  
N i,-k ie g o  w 8 tomach. W dalszym ciągu wyjdą utwory Kniaż- 
nina, Naruszewicza, Węgierskiego, Trembeckiego i Karpińskiego.

Każdy tom „Biblioteki klasyków polskich" nabywać mo
żna w drodze prenumeraty po 1 złr. 20 et. za tom.

„Biblioteka klasyków polskich" wychodzi co miesiąo je 
den tom, w prześlicznej oprawie, na pięknym i trwałym papie
rze i jest do .nabycia w e  w s t y s i k l c h  z b s c z u l e j s z j c l i  
k s i ę g a r n i a  :k . 2903 3 - 6

Księgarnia H. Altenberga,
(F. H. Richtera « e  Lwowie).

gruboziarnista 
Mokka arabska Ima 
Jawa żółta 

zrotawa 
Ceylon perłowa 
Jamajka plantacyjna 
St. Jago di Cuba najprz.

C o r o c z n a  s p r z e d a ż
koni arabskich

zestaóa JO. księcia ROMANA W. SAN
GUSZKI, odbędzie się w r. b.

9. października w SŁAWUCIE
(stacja Kijowsko-Brzeskiej drogi żel.)

Wystawionych będzie na Bprzedaż około 40 koni, z 
tych jed en  ogier oryginalny arabski, ze 20 ogierów i ty
leż kobył różnego wieko, włas ieg.) chown. 8*93 s - s

Handel towarów kolonialnych

St Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42,

poleca i rozsela 
w  d e b o r u w y c h  g n t n n k ą c ł t

KAWĘ
Rio pospolita żółta 
Santos żółta czysta 1

zielona naturalna 1
Coiomba żółta dobra 1
Domingo biała „ 1
Portorico zielonawa dbr. 1
Malabar zielona dobra 1
Laguayra gruboziarnista 1
Kuba zielona Ima 1
Ceylon plantacyjna br.dbr. 1. . .  j

1 
1 
1 
1
1 
1

1 kilo zł. 1.20

Koncesjonowane
B i u r o  Nauczycielskie
Zuzanny KrzmmliBi,

przeniesione
na ulicę Karola Ludwika,

w domu Wgo Stromengera, 
poleca wyłącznie; n a u c t y u i e l l  p r y 
w a tn y  c i i ,  n a u c z  y c i c l b i ,  g u w e r  
u a n t k i ,  b o n y  1 o c h m i s t r z y n i e

3091 2—8

1.28 
1.36 
1.41 
1.5 
1.60 
1.68 
1.76 
1.80 
1
2.—
2.—
2 . -
208
2.08
2.08
2.16

Inne towary kolonialne najtaniej; 
cenniki poseła na żądanie.

Pomieszkanie do najęcia.
W realności pod L 4  L i p o w a  u -  

l i e s ,  naprzeciw domu karnego M rji M i
gdalony, jest pomieszkanie, składające się 
t  10 pokoji, stajni, wozowni i dużego o- 
grodu do najęcia. Bliższa wiadomość u 
zawiadowcy domu w miejscu.
3312 2 - 3

L

N a j s  l a w i i i  e j  s z e

JP IF C F
do regulowania i 

napełniania
R. G eb  ur t h

c. k. nadw. maszynisty 
są do nabyoia

we Wieduiu,
V I ,  t ó a l w e r s t r .  7 1 .
Ilustrowane cenniki gra

tis i franco. 28i7 8 -20

P r z e d s i ę b i o r s t w o  b u d o w y

L e śn y
g a j o w y ) ,  t osia łający dokładne wiado
mości służby l«sowej i kultury, mogący 
tię wykazać ohlubuemi świadectwami, po
szukuje posady ,w swej właśnoś i Moż > 
'.łożrć kancję. Mówi i pisze po czesku i’ 
niemiecku i jest wysłużonym żoł lierzem. 
Zlecenia p o i: U. T. poste rest. D a s  w 
Crechacb. 298 3 —3

Konkurs.
Zwierzchność gminy miasta Ry

manowa rozpisuje aimejszem na niooy 
uchwały Rady gminnej, zapadłej dnia 
7. września r. b. konkurs na drugie
go lekarza miejskiego, za roczną' re- 
muDeracją 300 złr. 8351 1—3

Dyplomowani pp. doktorowie me
dycyny, chirurgii i akuszerji raczą 
swe podania poparte dowodami wnieść 
do podpisanego urzędu.

Zwierzchność gminna 
Rymanów 12. września 1882.

Kandydat notarjalriy
z kilkuletnią praktyką i egzaminom 
notarjalńym poszukuje miejsca. Bliż
sza wiadomość K . U . 25, post rest. 
Lwów. 3337 1—2

Nakładem wydawnictwa „REFORMY"
w K R A K O W IE

wyszły i są do nabycia wo w rzyetkich księgarniach brosrury -.

0 Abdykacji polityczna]
nspisał J. G. — Cena 30 zł.

Sumy galicyjskie
( S p r a w a  ł n d e m n iz a c y j n a )

Cena SO ct.

P o l i t y k a  S t a ń c z y k ó w
Cjna 30 ct.

Dochód z ostatniej broszury przeznaczony w połowie na teatr pol
ski w Poznaaiu, w połowie na Towarzystwo weteranów pilskich i  r. 1811.

!*xxxx:
1  z m i n f l i l l n w  na te“< i wycieczki. Po 10,
-M ńnBM M m  12, 15, 20, 25 i 30 ct. sztukę poleca

Rdward Buschan*, Pupierhandlung Wiedeń,
Jasomirgottstrasse 6. 2758 14—?

Ofitrę i Smarowidła
do maszyn w rzeczywiście najlepszych gatunkach oraz

Siarczan miedzi (siny kamień)
polecamy po najtańszych ceDach

Hubner i  Hanke,
WE LWOWIE,

3249 6 -1 0

O g ło sz e n ie .

Celem zabezpieczenia

dostawy progów
dla budo wy galicyjskiej kolei transwersalnej,

a mianowicie:
1) dla przestrzeni Żywiec -Nowy Sącz w ilości 

197 850 progów, tudzież 91 garniturów progów ped rozjazdy 
(około 455 metrów kubicznych).

2) dła przestrzeni Grybów - Zagórz w ilości 157 400 
progów, tudzież 87 garniturów progów pod rozjazdy (około 
435 metr. kub). rozpisuje się niniejszem konkurencję za pomocą 
Ofert pisemnych.

Progi zwykłe mają być z drzewa miękkiego (smereko- 
wego, jodłowego lub sosnowego), progi pod rozjazdy zaś z drze
wa twardego (dębowego lub modrzewiowego), a tak jedne jak 
i drugie wyrobione byó mają stosownie do dotyczących warun
ków dostawy lit. P. e. k. dyrekcji budowy kolei państwowych.

Miejsce Wykonania dostawy pozostawia się woli pp. ofe
rentów, takowe musi jednakowoż znajdować się przy linii kole
jowej lub też być jednym z jej punktów końcowych.

Oferty które odnosić się mogą do obu lub też tylko do 
jednej z powyż rzeczonych przestrzeni, lub też nareszcie doty
czyć mogą tylko części dostarczyć się mającej ilości progów, na
leży nadesłać do biura centralnego podpisanego przedsiębior
stwa w Ż y W c u  d o  d n ia .  S 5 .  w r z e ś n i a  1 8 8 J 3 .

Przedsiębiorstwo budowy 
galicyjskiej kolei Transwersalnej.

W dniu 25. b. m odbędzie się w biurze
zarządu dóbr Komańcza

(stacji Iszej gierekc-galicyjskiej kolei żelaznej)

LICkTACJA in minus
na bulowę drogi 12 kilomet ów długości pomiędzy Komańczą 
a Duszatynem i Piekar kami, której kosztorys złr. 3 5 ,1 9 5 .6 5  
wynosi. Kaucja w ilości złr. 3 .5 0 0  złożoną b \ć  ma. Plany i 
bliższe warunki są do obejrzenia w biurze Zarządu w Komań
czy.— Oferiy opieczętowane do dni* licj tacji przyjmowane będą.

Komańcza dnia 12. września 1882.

3345 i-8 Zarzą<l dóbr Komańcza.
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Ważne dla chorych i zdrowych! 
są prawdziwe

tokajskie winogrona deserowe,
sprowadzane bezpośrednio s T olaju, uzosna za najlepsze, nr.jwyborniejize 
pomiędzy wrzystfeiemi winogronami wegit rskiem i, któro zalecają się nie- 
tjlko jako winogrona denarowe, less także z dobrym skutkiem obok tokaj- 
skieb wio używane byw ją  z parady znakomitych lekarzy przeciw słabościom
fiuraiowyia I sacbotnictym. Zaznaczyć wypada, że w okolicy Tokaja nie ma 
udzi ękrpiąoych na piersi, albowiem n nich co roku bezwiednie w skutek 

kuracji winogronowej dyspozycja do tych oborób osłabić ną bywa.
Szozegókiie zalecić można kurację winogronową w p iczątkach kataru 

płacowego, jakoteż przeciw niedokrewności, w a ta me ciężarnym a nawet dla 
położnic. Ałeby z jednej strony nmożebnić chorym kurację winogronowa, z 
drugi-j strony pedać sposobność zdrowym i ich familiom zaopatrywania »ie 
regularnie w tokajskie winogrona deseroyn, zamierzamy otworzyć a b o n a 
m e n t  na 6 lab 8 tygodni. Wysyłka w abonamocoie tygodniowo w koszaoh 
10 funtowych po 2 zł. 60 ct., bez abonamentn po 2 zł. 90 ct. pocztą za po
braniem frauko. Opakowazid praktyczne. Zamówieni i za pomocą kart koreBp. 
poa adresem A . E n d i i c h e r  C o u p . ,  S. A . t j h e l y ,  Węgry.

I

- Wino Saint-Raphael że znanych win jest najbogatsze w pierwiastki
; !-----  n— jemne dla ż “ sta-

osób

w ..------------------- # -----------    w p i e r u n
uzdrawiające, wzmacniąjąCe i toniczne. Przyjemne dla żołądka, 
nowi nieomylny środek pokrzepiąjący dla młodych kobiet, dzieci i v« u 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu-wiń nąjzbą- 
wienniej działających-na zdrowie. — Doza zwyczajna: kieliszek po 
każdem jedzenia.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P. Rotlendera i tu magazynach win.

U x p o r t . : Cie Proprfl du Vin de St-Rapliael, ż Valence (Dróme), France.
W handlu Stanisława Markiewicza we Lwowie.

x x h : >xk:
JtMaterJe na ubrania

tylko z trwałej i dobrej t.ełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 metr 
10 eentm. Na ubrani ) •>. dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ot., na ubranie 
z lepszej wełny 8 zł. na ubranie s doskonałej wełny 10 zł., na u- 
branie z zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 ot.

P l e d y  d o  p o d r ó ż y  sztuka zł. 4, 5, 8, 12 zł. Gdyby się niepo- 
dobały będą za odesłaniem tranco i zwrotem portoria na powrót przyjęte.

W y k w i n t n e  m n t e y j e  n *  U b r a ń i a ,  na spodnie, tnźnrki, za- 
rzutki, płaszcze na deszcz, tyfel, ganię, sukna komisowa, szewioty, tryko
ty, perwiany, doskiny, kamgarny, sukna na bilardy polaoa

Jan Stikarofsky, *kł wdBelń3il.*n7
Próbki fcanko, próbki dla krawców bez franoo. Panów k r a w # 6 w 

zwraca się uwagę na obfity wybór tudzież na n i e z w y k l e  t e -
8zczyoąo się^zaufatuem ^wieln odbiorców, którzy zamawiają mateije 

“ " * w ten sposób zamówione
Azorów czarnego peruwianu 

ozą zaufania. rodzaj “ m ó w ie n ie  jest rze-
• ^ e8Ponde“0j« przyjmują i załatwiają się w językach niemieokim, 

węgierskim, ozeskim, polskim, franouskim i włoskim. 3243 4—:xxxxxs~~ ■

n i e .

:h x x :

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jąn Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej.^


